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Z  okazji Dnia Energetyka
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W dniu 9 września w  elektrowni odbyła się uroczysta 
akademia z okazji Dnia Energetyka, w  której uczestniczyli 
wiceminister energetyki i energii atomowej — BOLESŁAW 
BARTOSZEK i przewodniczący ZG ZZE — EDMUND KOL­
CZYŃSKI.

Tegoroczne święto kozie- 
nickich energetyków miało 
szczególny charakter, obcho­
dzone było bowiem w roku 
dziesięciolecia elektrowni i 
przed wielkim  wysiłkiem cze 
kającym załogę i budowni­
czych „Kozienic” — urucho­
mieniem bloku 500 MW. Do­
bre wyniki osiągane przez 
wszystkie minione lata, w y­
dajna praca i sprawnie pro­

wadzone kampanie remonto­
we uzasadniają dumę i poz­
walają na satysfakcję z do­
brze wykonywanych obowiąz 
ków. Pozwalają także na wy 
rażenie przekonania, że za­
angażowana i ambitna zało­
ga elektrowni zawsze wywią­
że się ze swoich zadań i bę­
dzie wzorem dla innych. 
PRZEKONANY JESTEM — 
powiedział wiceminister Bo-

Umiejętnie skoordynować pracę
Począwszy od w iosny ubiegłe­

go roku działa  g rupa rozruchu  
bloku IX. P rzy  uw zględnieniu 
dużego stopnia .skomplikowania 
prototypow ego p ro jek tu , dużej 
ilości dostaw ców  i podw ykonaw ­
ców je j działalność n ab iera  szcze 
gólnego znaczenia. O zadaniach 
i p racy  rozruchu  rozm aw iam  z 
jego kierow nikiem  m gr inż. JE ­
RZYM SZARFENBERGIEM: 
Małgorzata Tarnowska: — Jakie 
etapy można wyróżnić w  prowa­
dzonej przez was działalności? 
Je rzy  Szarfenberg: — W naszej 
pracy można w yróżnić cztery  pod 
staw ow e etapy. P ierw szy z nich, 
to działania zm ierzające do sko­
ordynow ania dokum entacji po­

chodzącej z różnych b iu r p ro­
jektow ych, skonfrontow ania jej 
z oczekiwaniam i eksploatacji i w 
efekcie przygotow ania instrukcji 
rozruchow ej i eksploatacyjnej. 
Są to spraw y niezm iernie p ra ­
cochłonne, w ym agające długiego 
cyklu przygotow ań. W zasadzie 
powinny je prow adzić b iu ra  pro 
jektowe, ale przy te j  ilości kon ­
trahentów  i potrzebie zgrania 
w szystkich urządzeń zgodnie z 
ich param etram i techniczno-eks­
ploatacyjnym i zadanie to  spada 
na nas. D rugi e tap  to jest roz­
ruch m echaniczny. P rzepisy prze 
w idują, że pow inien go p rzepro­
w adzić w ykonaw ca oddając urzą 
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Raporł o słanie pięćsetki

Tym razem jedną dobę
Prace przy kotle bloku IX 

wkroczyły już w  II etap reali­
zacji. Między innymi wykonywa 
ne są próby szczelności układu 
powietrzno-spalinowego kotła 
właściwego i układu mieszanki 
pyłowo powietrznej (w przygoto­
waniu).

Kocioł w łaściwy jest- już po pró 
bie wodnej i w  trakcie prób 
szczelności poszczególnych ukła­
dów. Uruchamiane są kolejne u- 
rządzenia pomocnicze. Pracują: 
3 wentylatory spalin, 2 podmu­
chu (trzeci w  trakcie montażu), 
6 wentylatorów młynowych, 3 o- 
brotowe podgrzewacze powietrza.

W zakresie przygotowania do 
rozpalenia palników mazutowyeh 
przeprowadzono próby szczelnoś­
ci kanałów powietrza i spalin. 
Zamyka się wówczas kanały tecb 
nologiczne, wentylatorem wytwa  
rżane jest podciśnienie a potem 
podaje się pył wapna hydratyzo­
wanego, który nie powinien w y­
dostać się na zewnątrz. Jeśli wy 
stępują nieszczelności, wapno o- 
siada naokoło uszkodzenia, two­
rząc białą powierzchnię bardzo 
dobrze zauważalną dla obserwa­
tora.

Trwają już przygotowania do 
prób szczelności etapu III. Pa­
lenie mazutu związane jest z u- 
zyskanicm pozytywnych wyników  
z prób dla wszystkich układów.

Na ostatnim spotkaniu robo­
czym nadzoru fabrycznego RA- 
FAKO z ruchem w dniu 8 wrześ 
nia 1978 roku ustalono zakres 
prac, które należy wykonać je­
szcze przed rozpaleniem. W związ 
ku z tym zalecono wykonanie 
następujących prac:

— prób szczelności układu po­
wietrza i instalacji na zewnątrz 
kotła (przeprowadzona w dn. 
5.IX br.)

— regulowanie zawieszenia kot 
ła i rurociągów (jest to bardzo 
istotne bo nierównomierne roz­
łożenie ciężarów na ciągi może 
spowodować ich zerwanie a tym 
samym uszkodzenie pozostałych 
ukiadów),

— przeprowadza się przy tym 
wszystkie czynności w  celu za­
pewnienia możliwości dylalacji 
poziomej i pionowej kotła,

— uruchamia się i jednocześ­
nie znakowane są wszystkie kla­
py układu powietrza i spalin. W 
najbliższym czasie uruchomione 
będą odżużlacze i elektrofiltry 
oraz parowe podgrzewacze po­

wietrza — w celu uzyskania mi­
nimum danych w czasie trwania 
prób kotła montuje się podsta­
wowe urządzenia pomiarów ciś­
nienia i temperatur w układzie 
powietrzno-spalinowym oraz w  
celu kontrolowania poziomu wo 
dy w walczaku — prace te są 
już na ukończeniu.

— montuje się niezbędne blo­
kady i zabezpieczenia kotła. Roz 
palenie palników mazutowyeh o- 
znaczać będzie przygotowanie do 
ostrego palenia. Pozostanie do u- 
ruchomienia układ nawęglania 
wewnętrznego.

— Nic będziemy ostro palili — 
powiedział nam kierownik gru­
py kotłowej inż. Zbigniew Bic- 
ki. Palniki zapalą się kolejno 
przez kilka godzin. W sumie ko­
cioł będzie pracował przez jed­
ną dobę. W tym czasie spraw­
dzą się w działaniu szereg pro­
totypowych urządzeń: w entyla­
tory KKK, wykonane na licen­
cji RFN przez Fawent Chełm SI., 
obrotowe podgrzewacze powie­
trza, nigdzie dotąd nie stosowa­
na instalacja rozpałowa ze ZBUK 
Katowice-Ochojec no i oczywiś­
cie kocioł z RAFAKO.

(sgs)

Z okazji

DNI  A B U D O W L A N Y C H
życzenia wielu osiągnięć w trudnym 
procesie budowania i pomyślności 
w życiu osobistym 
B U D O W N I C Z Y M  E L E K T R O W N I  „ K O Z I E N I C E ”
składa KZ PZPR, Zw. Zawodowe

Dyrekcja Elektrowni „Kozienice11 
i Dyrekcja Generalnego Wykonawstwa

KOZIENICE

lesław Bartoszek — ŻE NIG 
DY NIE ZABRAKNIE WAS 
W PIERWSZYM SZEREGU 
REALIZUJĄCYCH TRUD­
NE ZADANIA STAWIANE 
PRZEZ PARTIĘ I RZĄD 
PRZED POLSKIMI ENER­
GETYKAMI.

Na akademii wręczono od­
znaczenia i odznaki resorto­
we, przyznane zasłużonym  
Pracownikom. Brązowe Krzy 
że Zasługi otrzymali: JAN 
WOŹNY, GRZEGORZ
TRZPIL, ZYGMUNT MU­
SIAŁ i KAZIMIERZ BAR- 
TCHA. Złote odznaki Zasłu­
żony dla energetyki tow Bar­
toszek wręczył ELŻBIECIE 
BIAŁY, EUGENIUSZOWI 
KACZMARSKIEMU i JÓZE­
FOWI ZIELIŃSKIEMU —  
dyrektorowi generalnego wy 
konawstwa. Decyzją Prezy­
dium WRZZ w Radomiu 
przyznano odznaki Za zasłu­
gi dla województwa radom­
skiego TADEUSZOWI MI­
CHALAKOWI i ADAMOWI 
BIAŁEMU — dyrektorowi 
elektrowni.

Na wniosek władz poli­
tycznych i administracyj­
nych miasta i gminy Kozie­
nice elektrowni przyznano 
MEDAL KOMISJI EDUKA­
CJI NARODOWEJ za zasłu­
gi w rozwoju szkolnictwa.

MINISTER 
ENERGETYKI I ENERGII ATOMOWEJ 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

DYREKCJA I ZAŁOGA 
ELEKTROWNI KOZIENICE

Drogie, szanowne Towrzyszki i Towarzysze!

Z okazji pięknego, charakteryzującego się owocną 
działalnością produkcyjną, Jubileuszu 10-lecia Elek­
trowni „Kozienice” składam Wam serdeczne gratula­
cje, wyrazy szacunku, gorące pozdrowienia oraz jak 
najlepsze życzenia dalszych sukcesów na Waszych, 
bardzo ważnych posterunkach pracy. Godnie, jak przy­
stało na polskich energetyków, powitaliście swoje 
święto przykładnymi efektami produkcyjnymi. Świad­
czy o tym  wysoka dyspozycyjność Waszej elektrowni, 
najniższy w energetyce wskaźnik jednostkowego zuży­
cia węgla na podukcję energii elektrycznej, sprawnie 
przeprowadzana, dobiegająca końca kampania remon­
towa, owocująca sukcesami produkcyjnymi oraz Wasze 
aktywne zaangażowanie we wznoszeniu pierwszych 
w energetyce polskiej dwóch bloków 500 m egawato­
wych. Jednym z najcenniejszych dorobków minionych 
dziesięciu lat Waszej działalności jest scementowanie 
dobrego i odpowiedzialnego kolektywu pracowniczego, 
który zasłużył w energetyce na miano niezawodnej 
załogi. Dajecie Drodzy Towarzysze pod każdym wzglę­
dem dowody rzetelności i ofiarności w  pracy dla dobra 
naszej Ludowej Ojczyzny. Ciesząc się z tego razem 
z Wami, jestem  przekonany, że taką postawę będziecie 
nadal utrwalać. Do serdecznych gratulacji i podzięko­
wań za codzienny, ofiarny trud w pracy zawodowej 
łączę pozdrowienia z okazji Dnia Energetyka i życze­
nia dla Was i Waszych najbliższych, dobrego zdrowia 
oraz wszelkiej pomyślności osobistej.

Warszawa, dnia 8 września 1978 r.

Już po raz dziesiąty
Rokrocznie spotykamy się we wrześniu, by z oka­

zji Dnia Budowlanych podsumować efekty naszych 
działań — powiedzieć sobie jakie mamy osiągnięcia, 
jakie trudności i jakie zadania czekają nas w  najbliż­
szej przyszłości. W tym roku dzień ten obchodzić bę­
dziemy w szczególnej atmosferze, ale też i miesiące 
— które już minęły i te które nas czekają — są szcze­
gólne. Wynika to z faktu, że już 10 lat pracujemy 
wspólnie przy realizacji ogromnego zadania ważnego 
dla kraju, dla jego gospodarki — budowie Elektrowni 
„Kozienice”. Ta niespotykana do tej pory skala inwes­
tycji energetycznej mobilizowała nas przez dziesięć lat 
do wytrwałej, rzetelnej pracy. Angażowała i angażuje 
nasze siły, mobilizuje do podejmowania działań efek­
tywnych, nacechowanych troską o to, by to co robi­
my — zrobić jak najlepiej, narzetelniej. Każdy kto 
wznosił kolejne bloki ikozienicłriej siłowni czynił to ze 
świadomością, że na megawaty z tych bloków czeka 
cały kraj, że są one potrzebne, by następował dalszy 
rozwój przemysłu i rolnictwa, by do naszych mieszkań 
docierało ciepło i światło.

Ta świadomość towarzyszyła nam od pierwszych 
chwil budowy, mamy ją i dzisiaj, kiedy od uruchomier 
nia pierwszego w kraju bloku 500 MW dzielą nas już 
tylko tygodnie. Finisz, na jakim się znajduje budowa 
nie jest łatwy. Wynika on nie tylko z faktu spiętrze­
nia zadań i kłopotów, jakie mieliśmy z dostawami ma­
teriałów i urządzeń. Wynika on przede wszystkim z 
odpowiedzialności, jaka spoczywa na budowniczych, 
odpowiedzialności za zmontowanie prototypowego w  
energetyce polskiej bloku 500 MW. Chodzi bowiem o 
to, by nie tylko montaż przebiegał sprawnie, by urzą­
dzenia pracowały niezawodnie. Chodzi przede wszyst­
kim o to, że to co dzisiaj robimy przez długie lata bę­
dzie bazą doświadczalną dla wszystkich, którzy będą 
montować urządzenia o mocy powyżej 200 MW. Jest 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Rozruch instalacji mazutowej
W niedzieli;, 18 bnl. nad 300- 

-inctrowym kominem ukazał się 
obłok czarnego dymu. Rozpoczę­
ła się próba mazutowej instala­
cji rozpalkowej kotła bloku IX. 
Samo uruchomienie palników by 
lo bardzo proste — wystarczyło, 
żc inż. Włodzimierz Rydz z or­
ganizacji rozruchowej nacisnął 
odpowiedni guzik w nastawni. 
Próba instalacji mazutowej za­
kończyła pierwszy zakres trawie 
nia kotła. W tygodniu poprzedza­
jącym rozpalenie mazutu odbyła 
się próba palników propanowych.

Obecny w czasie próby dyrek­
tor Józef Zieliński stwierdził, żc 
teraz jest w zupełności przeko­

nany, że 500 MW blok w szczy­
cie będzie pracował. Zanim bo­
wiem doszło do tej, kolejnej pró 
by trzeba było wykonać wielki 
zakres robót montażowych. Po­
zytywny wynik próby to zara­
zem sprawdzian jakości robót 
brygad: Józefa Zarnowskicgo
(wykonywali układy spalin i go­
rącego powietrza), Stanisława 
Wróblewskiego (instalacja propa- 
nowa), Mieczysława Amerka (ko 
mora paleniskowa, odżużlacz), 
Józefa Bogusławskiego (układ 
mieszanki pyłowej), Józefa Ko­
łodziejczyka (wentylatory podmu 
chu i kanały tłoczne zimnego po 
wietrzą) z Energomontażu Pół­
noc.

Próba trwała 14 godzin i za­
kończyła się pomyślnie. W ykry­
to tylko drobne usterki — w re­
gulacji i ustawieniu urządzeń — 
taki był właśnie cel próby. Inż. 
Zbigniew Bicki — kierownik ko­
tłowej grupy rozruchowej jest za 
dowolony z jakości robót w yko­
nawców. Organizacja rozrucho­
wa, która przeprowadzała próbę 
współpracuje z brygadami Ener­
gomontażu na co dzień, nic mo­
gło być więc większych niespo­
dzianek. Kolejny zakres prób — 
trawienie i płukanie kotła oraz 
próby szczelności — zaczął się 
już następnego dnia.

(1)

Pracowite dni załogi „TeimokonT
Duże spię trzen ie robót w ystą­

piło w  Term okorze. Spowodo­
w ały  je  opóźnienia w  przekazy­
w aniu frontów  robót i realizacji 
dostaw . Te ostatnie, dotyczą ru ­
rociągów kolan a rm a tu ry  na 
instalacjach  p rzy tu rb inow y th  i 
urządzeń od popi elania. P rzew i­
dziane na 15 października dm u ­
chanie kotła w ym aga od załogi 
T erm okoru przygotow ania okreś­
lonego przez organizację rozru ­
chow ą m inim um  izolacji. T ym ­
czasem część rurociągów  przew i­
dziana do zaizolowania na 
15 w rześnia w  dniu  11 bm. ni'e 
była jeszcze przekazana przez 
Energom ontaż. W ymienić tu  
można rurociągi pary  uszczelnia­
jącej Tz 1 z ko lek tora 17 a ła , 
pary  R5 z kolektora 17 a ta  do 
zasuw y 31ilX3, rurociągi w  ob rę­
b ie zlbiornika wody zasilającej 
i inne.

Do zaizolowania pozostało 
jeszcze ckoło 40 tys. m. kjw. 
urządzeń. Dotychczas z p rze r­

wami od m aja  w ykonano 60 tys. 
m. kw. izolacji.

Do 15 października muszą być 
zaizolowane rurociągi p ary  w tó r­
nej — gorącej i zim nej, pary  
świeżej, ca ły  kocioł, obrotowe 
podgrzewacze pow ietrza, kanały  
gorącego pow ietrza i spalin. B ra­
kuje blachy ocynkowanej 0,7 mm 
do izdlacji kanałów . Po uzgod­
nieniu z nadzoram i zostanie ona 
zastąpiona b lachą alum iniow ą.

Przy pracach ^izolacyjnych
Torm okor zatrudn ia 225 p racow ­
ników. Najcięższą robotę m a 
brygada W incentego Obidiziń-
skiego, w ykonująca izolacje
rurociągów  na m iędzystrepiu. 
W ystępuje tu  duże zaipyienie 
a dostęp do urządzeń je st bahdzo 
trudny . W iele kłopotów  spraw ia 
tran sp o rt m ateria łów  izolacyj­
nych na poziom 62 m. Załoga 
T erm okoru m a nadzieję, że UDT 
odbierze i przekaże' do eksploa­
tacji w indę tow arow o-osobową 
(było już  na to  wyznaczonych 
kilka term inów ).

Dla ochrony środowiska
Pracow nicy produkcyjni gli­

wickiego przedsiębiorstw a „Chłód 
nie K om inowe”, jako jedyni na 
budow ie elektrow ni, kończą rów 
nież teraz p racę o 16.30. Robota 
prow adzona jest rytm icznie, u- 
daje się osiągać w yprzedzenia w 
stosunku do harm onogram u.

W pierw szym  210-metrowym 
budynku chłodni w enty latoro­
w ych w ykonano 14 celek. Na 
dwóch trzeba jeszcze zam onto­
wać płyty dyfuzora. Zaaw anso­
w ana jest też rea lizacja  obiek­
tu 8-celkowego, k tó ry  trzeba za­
kończyć przed zimą. Budowa ce­
lek jest pracochłonna. Na każ­
dy segm ent zraszalni trzeba zu­
żyć 9,5 tys. szt. p ły t azbestowo- 
-cem entowych. Beton dowożony 
jest z CWB i zarówno z tym  /jak 
i innym i m ateria łam i nie ma po­
w ażniejszych kłopotów. — W yda 
w aloby się budow lana sielanka i 
powód do dumy. M ontażyści jed 
n ak  n ie są w  pełni zadowoleni. 
Tw ierdzą, że w  Kozienicach brak  
im m oralnej, n ie mówiąc o f i­
nansowej, sa tysfakcji z efektów  
pracy.

K ierow nik obiektu chłodni m gr 
inż. Józef W archulski w yjaśnia, 
że uruchom ienie „pięćsetki” — 
spraw a w  te j chw ili najw ażniej 
sza — nie w ym aga jednoczesne­
go zakończenia budow y chłodni. 
Je j w enty latory  pracow ać będą 
tylko w  okresie upałów  i n is­
kich stanów  wody. Koszt inw es­
tycji, k tó ra  służyć m a ochronie

W związku z otw arciem  
olbrzym iego fron tu  robót izola­
cyjnych konieczne jest wzm oc­
nienie kadrow e Term okoru. 
Spodziewany je st p rze rzu t co 
najm niej dw u brygad dzolaczy- 
b lacharzy. B eton-S tal udzieli 
przedsiębiorstw u pomocy p rzy­
dzielając do m ontażu rusztow ań 
1.0-csobową brygadę cieśli. Na­
razi e załoga p racu je  na jedną 
zmianę, rów nież w  soboty. Nie­
k tó re  grupy zostają także na 
budowie w  niedzielę. Równolegle 
z pracam i w  części kotłowej 
trw a izolacja urządzeń w  m aszy­
nowni. Dnia 4 października 
przekazana zostanie izolacja 
tu rb iny .

Tegoroczne ła to  dla izolarzy 
było bardzo pracow ite. Nowo- 
przydzielony au to k ar nie był 
w ykorzystany — ja k  to  p lano­
wano przed sezonem — na w y ­
cieczki. Izolarze obiecują sobie, 
że po zakończeniu prac na bloku 
IX  uda się im jeszcze zorganizo­
w ać tego typu im prezy rek reacy j­
ne.

(1)
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luz po raz dziesiąty
(Dokończenie ze str. 1-ej)

blok IX krokiem  polskiej energetyki w nową genera­
cję, jest jej i naszym  doświadczeniem przed budową 
elektrow ni atom owych — przyszłości energetyki.

Z satysfakcją stw ierdzam , że przez te dziesięć lat 
nie zawiodłem się na ludziach z „Kozienic”. Nie raz 
daliście dowód, że pracować chcecie i potraficie i to 
pracować dobrze, zgodnie z zasadami DOBREJ RO­
BOTY.

Nie raz daliście dowód, że można polegać na wa- 
1 szej w iedzy i doświadczeniu, na waszym  zaangażowa­

niu i zrozum ieniu potrzeb i trudności. Przekonyw a­
liśmy się o tym  w codziennej wspólnej pracy — w te­
dy, gdy w rekordow ym  tem pie były budowane bloki 
200 MW i dzisiaj — gdy pracując po dwanaście godzin 
dziennie nadrabiam y opóźnienia, by blok 500 MW 
zsynchronizować w  term inie.

D ZISIAJ, BĘDĄC PRZEKONANY O TYM. ŻE Z 
NASZEGO W SPÓLNEGO ZADANIA WYWIĄŻEMY 
SIĘ Z HONOREM, D ZIĘK UJĘ WAM ZA WASZ TRUD 
I W YSIŁEK, ZA ZAANGAŻOWANIE I ZROZUMIE­
NIE POTRZEB I PROBLEMÓW TRUDNEGO PRO­
CESU INW ESTYCYJNEGO, ZA (WYTRWAŁOŚĆ I 
SOLIDNOSC.

Jest w tym  budowaniu i udział waszych rodzin, k tó­
re n iejednokrotnie mobilizowały was do pracy, poma­
gały w  ciężkich chwilach rezygnow ały ze wspólnie 
spędzonych godzin w kręgu rodzinnym , gdy ojca i m ę­
ża czekały ważne zadania na budowie. Do nich też 
kierujem y słowa uznania i podziękowań.

2 okazji Dnia Budow lanych w szystkim  budowniczym 
Elektrowni „Kozienice” życzę w ielu sukcesów w p ra ­
cy, osiągnięć na m iarę am bicji i zam ierzeń najw ięk­
szych, satysfakcji z tego co się robi i jak  się robi. Ży­
czę wam, by to święto było dla was prawdziwym  
dniem radości, by każdy z nas mógł sobie powiedzieć 
— dobrze w ypełniłem  swój obowiązek; by starczyło 
nam  siły i w ytrw ałości do zrealizowania zadania na j­
ważniejszego — synchronizacji pierwszego bloku 500 
MW i w ybudow ania bloku X.

D yrektor 
G eneralnego Wykonawstwa  

Budowy Elektrow ni „Kozienice

inż. Józef Zieliński

Wisły w yniesie ponad 100 min 
zł. Fakt, że zdecydowano się w y­
datkow ać tę kwotę na urządze­
nia, k tóre pracować będą kilka 
dni w roku, wym ownie świadczy 
o randze spraw  ochrony środo­
wiska w  paszym  państw ie. Sred 
nioroczna praca dotychczas w y­
budow anych chłodni w en ty la to ­
rowych wynosi 4 dni.

Nawet zagrożenie ostatecznego | 
terminu zakończenia prac budo- s 
wlanych nie spędzałoby może 
snu z powiek realizatorów, gdy­
by nic koszty budowy.

Dotychczas nie ma na placu 
budowy wentylatorów, które mia 
ły nadejść w  I kwartale far. Do 
ich montażu specjalnie przetrzy­
mywany jest na budowie dźwig 
ZB-80, bez którego montaż tych 
urządzeń o średnicy 10,5 m nic 
jest możliwy. Tymczasem Lubel­
skie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych domaga się — 
poprzez generalnego wykonaw­
cę — likwidacji torowiska, któ­
re uniemożliwia podłączenie ru­
rociągów. W tej sytuacji pozo­
staje do wyboru rozebranie to­
rów i dźwigu i ponowny mon­
taż (kto za to zapłaci?) lub in­
stalowanie wentylatorów dźwi­
giem „Grove”, co również pod­
wyższy koszty operacji.

Chłodnie wentylatorowe to o- 
biekt ważny i potrzebny i dla­
tego sprawa ta powinna docze­
kać się rozstrzygnięcia w jak naj 
krótszym terminie.

Umiejętnie skoordynować pracę

PRZEPRASZAMY

Z przyczyn technicznych niezależnych od redakcji nie ? 
mogliśmy opublikować w num erze aktualnego serw isu foto­
graficznego. Naszych czytelnikóvV przepraszam y w imieniu 
w łasnym  i Lubelskich Zakładów G raficznych w Lublinie.

Redakcja

(Dokończenie ze str. 1-ej)
dzenie ipo jego próbnym  urucho 
m ieniu. Ponieważ jednak w P o l­
sce obiekty  energetyczne budo­
w ane są w cyklu wymuszonym, 
a tym  sam ym  istn ieje p iln a  po­
trzeba szybkiego spraw dzenia 
ich przydatności ruchow ej także 
i to  zadanie p rze ją ł na siebie — 
tym  razem  od wykonaw cy — roz 
ruch. Tym bardziej, że jest to 
równocześnie koordynacja końco­
w ej fazy m ontażu i kształtow a­
nie jej zgodnie z naszym i po trze­
bam i. Trzeci etap to już roz­
ruch  technologiczny, a więc zgra 
nie ze sobą poszczególnych u rzą ­
dzeń, nie zawsze konstruow a­
nych i w ykonyw anych z przez­
naczeniem  dla siłowni. Je st to 
szczególnie w ażny etap, gdyż od 
jego um ieję tnej realizacji zale­
żeć będzie spraw ność urządzeń 
w fazie eksploatacji elektrow ni. 
I to są dopiero spraw y typowo 
rozruchow e — łączenie urządzeń 
w ciąg technologiczny, przepro­
w adzenie pom iarów, podłączenie 
autom atyki, sterow ania — jed­
nym  słowem zgrania i przygoto­
w ania do przekazania przez in ­
w estora eksploatacji. Je st to o- 
statni, czw arty  etap , naszych 
prac.
M.T.: — Pracujecie na styku in­
westor — budowniczowie. Jak 
pan ocenia współpracę?
J.S.: — Wzorowo!

M.T.: — To optymistyczne stwicr 
dzenie niezbyt rzetelnie odzwier­
ciedla rzeczywistość...
J.S.: — Faktycznie, jest to p ew ­
na przesada z m ojej strony. Ale

uw zględniając .skalę inw estycji, 
rangę problem ów związanych z 
prototypowością bloku, jego ga­
barytam i, kłopoty wykonawców 
i inw estora z dostawcami, b ra ­
kiem k ad r i cały szereg innych, 
nie m niej skom plikow anych p ro­
blemów, nie m ożna oczekiwać, że 
w tak złożonym m echanizm ie nie 
dojdzie, do zgrzytów  lub tarć. 
Rozruch jest osta tn im  elem en­
tem, sp inającym  wszystkie dzia­
łania, godzącym oczekiwania jed 
nych i możliwości drugich, a to 
nie przychodzi łatwo. Inaczej nie 
m usiałby rozruch być tak  silną 
grupą.
M.T.: — A jest to grupa rze­
czywiście silna?
J.S.: — Bez w ątpienia, tak! I to 
zarówno w  sensie ilości ludzi za 
angażow anych w naszej pracy, 
jak  i pod względem  ich um ie­
jętności i doświadczeń zawodo­
wych — urządzenia do te j pory 
zm ontow ane p racu ją  zgodnie z 
naszym i przew idyw aniam i i nie 
dzieje się /nic niespodziewanego. 
M.T.: — Jeżeli mówimy o sile i 
znaczeniu grupy rozruchowej to 
jakie są pańskie uprawnienia w 
stosunku do wykonawców, inwes 
tora i eksploatacji?

J.S.: — Najogólniej rzecz u jm u­
jąc — kierow nik  rozruchu pod­
lega z jednej strony — głów ne­
mu inżynierow i ZEOW, z d ru ­
giej — dyrektorow i generalnego 
w ykonaw stw a. P ierw szem u w  
sensie technicznym , drugiem u or 
ganizacyjnie. W ynika stąd isto t­
na zależność — w  momencie po­
w ołania rozruchu inw estor i w y­

konaw cy podlegają jego kierow ­
nikowi, a z tego już jednoznacz­
nie w ynika możliwość oddziały­
w ania na w szystkie elem enty 
procesu budowy — z w yjątk iem  
kontrahentów  zew nętrznych.
M.T.: — Jaki jest zakres prac 
grupy rozruchowej na najbliższe 
tygodnie?
j .S .: — Po kolei, ze .wszystkimi 
w ykonaw cam i om awiam y sy tu ­
ację jaka jest i jaka powinna 
być. Zresztą, plany rozruchowe 
są bardzo dzielne i takie n a jb ar 
dziej podstaw ow e zadania jak ie 
musimy w e w rześniu wykonać 
to traw ienie II uk ładu  kotła, u- 
ruchom ienie pomp zasilających
— działanie w yprzedzające przed 
dm uchaniem  kotła i -rurociągów
— poza tym  m usim y doprow a­
dzić kocioł do całkow itej próby 
szczelności i do  rozpalenia m azu­
tu, k tóre to zadania kończą" roz­
ruch m echaniczny kotła. Tzn., ■ 
że kocioł jest już zam knięty, jest 
w  nim . woda, że są już pom ia­
ry. To jest też oczywiście czyn­
ność w yprzedzająca, ale staram y 
się ta k  zgrać wszystkie spraw y, 
by ew entualne luzy w ykorzys­
tać do przyspieszenia kolejnych 
operacji. Do tych w yprzedzają­
cych prac zaliczyliśmy już u ru ­
chom ione w  sierpniu  naw ęgla- 
nie, k tóre te raz  podłączam y do 
sekwencyjnego sterow ania; to 
jest także praca nad  M asterem
— tym  elem entem  spinającym  
różne uk łady  — m echaniczne i 
elektryczne. Te pierwsze u rucho­
m ienia są naszym  poligonem do­
świadczalnym .

M.T.: — Dziękuję za rozmowę.
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Tam moje drogi
— Na budowę „Kozienic” skie- 

r°ioany zostałem  przez kozien icki 
wydział za trudnien ia  19 kw ie tn ia  
1968 roku  — m ów i JA N  SZ E W ­
CZYK, betoniarz z  KR-11. Tra- 
liłęm do m ajstra  Bogum iła M ał­
piego. Na budow ie było nas 
pięciu, ty lko  dw a spychacze 
1 kilka  traktorów  z przyczepam i. 
^  Kępy B ielańskiej, gdzie do 
'piś m ieszkam , row erem  do ­
jeżdżałem przez cały rok, nie 
zważając na niepogodę. Jeżdżę  
1 teraz, bo połączenia P K S  nie  
}>la w  da lszym  ciągu. N ajpierw  
skierowano m nie do w yładunku , 
Potem uczyłem  się betonowania.

N iem ile w spom inam  początki. 
®hraki zim ne, m okre, jedzenie  
z domu, bo o stołów ce naw et nie 
Warzyliśmy. Ci, co do pracy 
Przychodzą dzisia j nie m ają

tym  zielonego pojęcia. 1 dziś  
sję  zdarza, że  są pow ody do n ie ­
zadowolenia, szczególnie gdy  
brakuje m ateriałów , w tedy  to 
nie m a co robić a i zarobki są 
Wale.

Nie w iem  jeszcze co będę robił 
9dy budowa się zakończy. Może 
Znajdę robotę u inw estora, bo

człowiek przyzw yczaił się do je d ­
nego m iejsca pracy — ty le  tu  
moich ścieżek. B udow ałem  tu  
przecież praw ie w szystk ie  drogi 
a także  tory. Naszą brygadę na ­
zyw ają  z tego powodu ko le­
jarską, a ja  jestem  przecież be­
toniarzem .

Sm uci m nie trochę, że KR-11 
jest tak ja kb y  w  cieniu innych  
odcinków . Nie w yn ika  to z gorszej

pracy. Naszych robót po prostu  
nie widać tak jak  w ielkich  ko n ­
strukcji. Jest to zw ycza jna  b u ­
dowlana szarzyzna i m oże w łaś­
nie dlatego często się o nas za­
pomina.

Betoniarz Jan Szewczyk to 
dobry fachowiec — powiedziano 
mi w  k ierow nictw ie robót* Jest 
bardzo skromny przy tym. A ma 
przecież czym się pochwalić. 
Jeszcze nie było takiego zadania 
w czasie wykonywania którego by 
zawiódł. Podobno ma taki cha­
rakter, że jak czegoś się podej­
mie to musi wykonać.

<s)

E k o n o m ic zn e
m yślen ie

Na budowie ekonomistów7 ma­
my dobrych i wielu, a najlep­
szymi mogą być ludzie pracujący 
w produkcji. Czy to przy mon­
tażu prefabrykatów,' robiąc wy- 
murówkę, czy też w czasie po­
pularnego betonowania podręcz­
nikowa ekonomia najlepiej się 
sprawdza. W każdej z tych sy ­
tuacji nie ma taryfy ulgowej. 
Wie o tym PAWEŁ MIKOŁAJ-

Kierownik 
i wychowawca

i . INŻ. MARCIN ROMANOWICZ 
j fest kierow nikiem  odcinka na 
;l budowie elektrow ni od kw ietn ia 
1 )9es roku. Przyszedł tu  z do­
świadczeniem zdobytym  w  P u- 
fewskim Przedsiębiorstw ie Bu­
downictwa Przemysłowego.

W Świerżach czekało moc ro­
boty. P rzede w szystkim  trzeba 
było skom pletować załogę. L u­
dzie rek ru tow ali się z rejonu  
Świerży, poprzednio pracow ali w 
różnych, przew ażnie niebudow la 
dych, zawodach. Trzeba było wy 

, Uczyć fachowców w specjalnoś­
ciach b rukarz  i betoniarz. K o­
nieczne było prow adzenie pracy 
'Wychowawczej, uczenie dyscypli 
dy niezbędnej d la  zachowania 
rytmu budowy. Z adania były po­
ważne: karczow anie lasu, m akro 
diwelacja terenu, budow a dróg 

dojazdow ych i na teren ie za­
kładu. P rzy końcu roku w od­
cinku pracowało około 40 osób. 
Przez trzy  kw arta ły  m ając do 
dyspozycji osiem ciężkich spy­
charek i cztery kopark i p rze­
mieścili 460 tysięcy m 3 ziem i z 
diakroniwelacji. Źródłem  energii 
byl na budowie duży agregat 
Prądotwórczy. Jego istnienie u- 
diożli-wiło uruchom ienie 500 łitro-

pracy. „Kierownik ma dobre ro­
zeznanie jakie są możliwości ter­
minowego wykonania roboty. 
Można mu w zupełności ufać. 
Naszą robotą interesuje się na 
codzień i bardzo rygorystycznie 
podchodzi do wszelkich fuszerek”.

Inż. Ronianowicz pracuje spo­
łecznie w związkach zawodowych, j 
Był przewodniczącym Oddziało­
wej Rady Robotniczej a od 1971 
roku jest przewodniczącym ko­
misji rozjemczej.

Za pracę zawodową i społecz­
ną Rada Państwa przyznała inż. 
Marcinowi Romanowiczowi Sre­
brny i Zioty Krzyż Zasługi. Jest 
on także posiadaczem odznak: 
Za zasługi dla Kielecczyzny o- 
raz odznaki „Beton-Stalii”.

Zapytany o osobiste życzenia i 
Marcin Ronianowicz wyraża jed j 
no: — Chciałbym, żeby pięćset- I 
ka wyszła w terminie.

CZYK — brygadzista grupy be­
toniarzy odcinka I, Przodownik 
Pracy Socjalistycznej, posiadacz 
wielu zakładowych wyróżnień. 
Uczył się tego od kwietnia  
1968 r,. kiedy w  rok później zo­
stał brygadzistą, swoje obserwa­
cje mógł zastosować w  praktyce.

— N ajw ażniejsza  jest swoboda  
w działaniu, by nie było zbęd­
nego obciążenia. Swobodę m usi 
popierać dobre uzbrojenie tech­
niczne, dyscyp lina  w  pracy, 
wiedza i praktyka . W łaśnie 
przez te lala ciągłego budowania  
elektrow ni był czas na odpo­
wiednią naukę. Jeśli w arunki te  
zostaną spełnione na każdym  
odcinku, każda  pracująca b ry ­
gada będzie o ty m  pam iętać a 
na listę sukcesów  w pisze oprócz 
term inow ej realizacji zadań —  
ekonom iczne m yślen ie na stano­
w isku  pracy.

W spółtow arzysze P aw ła M iko­
łajczyka także odnieśli zespoło­
wy sukces: zdobyli w  br. ty tu ł 
Brygady Pracy Socjalistycznej.

sgs

Przygoda 
na lata rozpisana

Ten wrzesień 1969 roku udał 
się brygadziście odcinka pomoc­
niczego Energomontażu-Północ — 
STANISŁAWOWI MISIAKOWI. 
Nie tylko dlatego, że pogody 
i pracy nic brakowało, ale prze­
de .wszystkim z powodu ważnej 
decyzji jaką podjął. Start 
w w ielkie budowanie — przy­
godę na lata rozpisaną.

Kiedy Misiak skończył G li­
wicką ZSZ z wielką zachłan­
nością porwał go Zamet-Piekary 
Śląskie. Budowano tam w ielkie 
konstrukcje dla górnictwa, praca 
była ciekawa, ale rodzinna zie­
mia Kozienicka była za daleko. 
Czuł to wyraźnie. Przecież 
zawsze pragnął tam zamieszkać, 
założyć rodzinę i pracować.

W czasie rodzinnych biesiad 
często słyszał o energetyce wkra­
czającej do Kozienic. Ospale co 
prawda, ale budzącej przy tym  
apetyt i nadzieję. Z taką na­
dzieją, wyruszył z warszawskim  
Mostostalem do Chełma, potem  
do Gdańska. Aż wreszcie nad­
szedł słoneczny wrzesień.

— Zacząłem  pracować w  energo- 
m ontażow ej brygadzie Antoniego  
Płaczkow skiego. Pracy było  
dużo, szybko u tw orzy ły  się na ­
stępne brygady, ruszyło w spól- 
zaw odnictw o. „Łeb w  łeb” zm a­
gały się brygada Pawła Moskala

i Antoniego. Pracow aliśm y róż­
nie, po 10, 12 godzin, a jak  trzeba  
było to naw et 14. Pracę podzie­
lano na dw ie zm iany b y  w y ko ­
rzystać sprzęt, a szczególnie 
dźwigi. Jak będzie dalej?. — za ­
stanaw iał się S tan isław  M isiak.

Nie pam iętał też, k ied y  sta ­
w iali p ierw szy słup dla bloku  
tu rb iny 200 M W . — Praw dopo­

dobnie by ł to środek tygodnia. 
Jaka była  p o tem  radość gdy  
wiecha pom knęła  w  górę. Po­
czątek był trudny . Przypuszcza­
liśm y, że n ie  dam y rady  tz ta k  
w yso k im i b u d yn ka m i. Na szczęś­
cie byli tacy, k tó rzy  uspokajali, 
m ówili, że  się osw oją z  ty m  n ie ­
pokojącym  rozm achem . I  rzeczy­
wiście. Zaczęliśm y oglądać w ie l­
k ie  budow y za  granicą  — cho­
ciażby Nouerad z  lipca 1974— 
1975 — b u d yn k i ponad 124 m . 
Potem  zn ó w  praca w  Świerżach  
i zdobyw anie n a jw yższych  blo­
ków  84 m etrow ych .

Teraz, patrząc na elektrow nię  
— ta k  m yślę  — n ie przew idzia­
łem  jaka  będzie w ielka. W ejdźcie  
teraz na dach b lo k u  I X  i  po ­
patrzcie jaka  piękna. A  i  k r a j­
obraz nie ten  sam . Przecież 
pam iętam  jaka  k iedyś była  
W isła, a  dziś... n ie do poznania. 
C hciałbym  tu  powrócić, gdy bu­
dowa będzie zakończona. Na 
pew no będzie tu  ciszej.

K iedy m róz sięgał do — 
20 st. C i na w et spawać nie 
m ożna było, m ów iłem  sobie: W y­
jadę w  ciche ustronie, ta m  gdzie 
zim ą w ieje ty lko  ciepły w iaterek. 
A le szybko  m i przechodziło.

N ie w iedzie liśm y co dzie je  się 
na budow ie, dopiero w ieczorem  
m ogliśm y zobaczyć to w  te lew izji 
lub w yczy tać  w  gazetach. Potem  
ju ż  w szystko  spowszedniało. 
N aw et pierw szy filar turb iny  
500 M W  nie w zbudził ju ż  żadnej 

' sensacji.

Kiedy monterzy, a z nim i Sta- 
nisław Misiak, będą zaczynać 
nową rzecz, gdzieś tam w  Polsce, 
będzie już łatwiej... zdobyli doś­
wiadczenie.

(s)

Oszczędnie i bezpiecznie
MICHAŁ MAZUR je s t jędrnym 

z najsta rszych  stażem  pracow ­
ników  „Hydtroeentrum ” w  K o­
zienicach. Gospodaaikę podziem ną 
zna jak  w łasną kieszeń. P raco­
w ał na każdym  niem al obiekcie 
w ykonyw anym  przez ,.Hydro-

„Wybudowałam11 
trzy kominy

— To całe moje gospodarstwo 
-  mówi KAZIMIERA OSKA

ś?ej betoniarki. Wodę przy uży- - wskazując na domki campingo­
we. Co chwilę ktoś z przeclio-ciu motopom p czerpano z Wisły.

Od 1969 roku załoga odcinka 
R, m ając za sobą w ykonane ro ­
boty ziemne w  rejonie stacji, 
Przystąpiła do ' budow y torów. 
Inż. Romanowicz zapytany jakie 
Wydarzenie z okresu 10 la t bu- 
howy najbardzie j u trw aliło  mu 
się w  pam ięci odpowiada bez |  
Wahania: — Dzień doprow adze­
nia torów  na teren  zakładu. Nie, 
nie było z tej okazji żadnej uro 
czystości. Mieliśmy jednak  za so­
bą etap tru d n ej i w ażnej robo­
ty. Był początek 1970 roku.

A ktualn ie w K R -II p racu je 9 
hrygad. W ykonują w  całym re ­
jonie budów torow iska pod dźwi 
Si. W „Kozienicach” roboty kon­
centru ją się przy chłodniach ko­
minowych i w ykonaniu podtorza 
Pod zw ałow arko-ładow arkę dla 
Ul etapu.

Brygady z KR-II pracują na 
•‘ozłegłyni terenie, mimo to kic- 
rownik Romanowicz jest częstym  
Sośniem na każdym odcinku ro­
bót. Robotnicy podkreślają, żc 
fego obecność pomaga im w

dzących pracowników pozdrawia 
panią Kazimierę, pyta o zdrowie. 
Nasza rozmówczyni jest znana 
i popularna. Nic dziwnego — 
w  „Kozienicach” pracuje od 
chwili rozpoczęcia budowy, a 
ściślej mówiąc od chwili przeję­
cia ośrodka wypoczynkowego 
WZGS na kwatery dla budowni­
czych elektrowni. W tycii cza­
sach Kazimiera Ośka zajmowała 
się obsługą kwater — była 
sprzątaczką, portierem, zaopa­
trzeniowcem. Na miejscu dzisiej­
szego budynku administracyjnego 
szumiał jeszcze las. Biuro inw e­
stora mieściło się w  POM-ie. 
Pracowników zakwaterowanych 
w Kozienicach przywoziła na 
plac budowy po piaszczystej dro­
dze „Nyska”. Patrząc na prze­
pełniony parking przed zakładem  
pani Kazimiera dodaje:

— N ikt w ted y  nie m iał w łas­
nego samochodu. Jed yn ym  oso­
bow ym  w ozem  była „W arszawa” 
dyr. Białego. Początki były tru d ­
ne, ale i przyjem ne. N ieliczna  
grupa pracow ników  była bardzo  
zżyta. Ta doskonała atm osfera

stanow iła isto tny bodziec i decy­
dowała o sto sunku  do pracy.

N adszedł dzień uroczystego  
otw arcia budow y. Ó w czesny m i­
n ister górnictwa i energetyki 
Jan M itręga w  asyście dyrektora  
ZEOW  Jana T rybulskiego p rze­
ciął biało-czerw oną’ wstęgę prze­
ciągniętą m iędzy sosnami. To 
była bardzo w zruszająca chwila. 
Od te j pory brałam  udzia ł we 
w szystk ich  św iętach i u roczy­
stościach. Ten m om ent pam iętam  
jednak na jlep ie j”.

Od kilku  miesięcy pani K azi­
m iera przebyw a na zwolnieniu 
lekarskim .

— T rzy ko m in y  ju ż  pobudo­
w ałam  i w łaściw ie mogę odejść 
na rentę, ale ja k  przyjdę do za­
kładu  zaraz czuję się zdrowsza. 
Jeśli ty lko  zdrow ie m i pozwoli 
bardzo b ym  chciała obchodzić 
z elektroum ią 15-lecie. Ż yczli­
wość i szacunek z  jak im i się 
spotykam  decyduje o przyw iąza­
niu do m iejsca pracy. K orzysta­
jąc z  okazji chciałabym  podzię­
kow ać za lo k ierow nictw u  
i współpracow nikom , życząc aby 
zaw sze o sw oim  zakładzie mogli 
m yśleć z  taką sym patią jak ja.

* ( c )

con trum ”. Z Kielecczyzny po- 
cząitkowo w yjechał do p racy  
w  Szczecińskim  P rzedsięb ior­
stw ie  Budow nictw a Przem ysło­
wego. Budowa E lektrow ni stw o­
rzyła możliwość pow rotu  w  ro ­
dzinne strony. ,Na k ró tko  zatrzy- 

|  m ai się u rodziców dojeżdżając 
' do pracy 45 km. W roku 1970 

m iał już zakładowe M-3. M iesz­
kanie to  je s t ju ż  zresztą  trochę 
ciasne, bo dw ójka dźieci już pod ­
rosła i chodzi do szkoły.

Zona zaw odowo nie pracuje, 
jestem  więc spokojny o dom. 
W iem , że dzieci m ają  dobrą 
opiekę, a ja po pracy mogę do­
brze wypocząć. P roblem y do­
mowe nie absorbują m nie 
w  pracy — m ów i pan Michał.

Zaczynał pracę jako cieśla 
i widać wykazał się zdolnościa­
mi organizacyjnymi skoro na 
stanowisko brygadzisty (w 1971 
roku) awansował właśnie on, 
chociaż byli starsi stażem.

W ośmioosobowej brygadzie 
jest poza brygadzistą trzech pra­
cowników o 10-Ietnim stażu 
pracy: Stanisław Kalbarczyk,
Marian Koniarczyk i Józef Ma­
zur (ale nic rodzina).

— Nie ma dla nas obiektów  
mało w ażnych  — podkreśla  nasz 
rozmówca  — naw et mała s tu ­
dzienka w adliw ie w ykonana  
uniem ożliw ia  ' praw idłow e fu n k ­
cjonowanie całego układu. P ew ­
ne roboty m usim y w ykonyw ać

bardzo szybko  nie tracąc jednak  
z pola w idzenia spraw  jakości.

Oznakę Zasłużony dla Budow­
nictwa Michał Mazur otrzymał 
za oszczędność materiałów. Bry­
gada wykorzystuje materiały 
z rozbiórki, zastąpiła też przy 
przejściach w  ścianach drogie 
tak zwane blaty śląskie n ie­
skomplikowanym deskowaniem. 
Jest to m ożliwe przy uważnym  
wczytaniu się w  dokumentację 
przed realizacją obiektów.

Ludzi w  „Hydrocentruin” 
wciąż brakuje, a zakres robót 
jest bardzo szeroki. Dotąd bry­
gada dotrzymuje wyznaczonych 
terminów wykonując nierzadko 
nicprzcwidzanc prace dodatkowe 
np. usuwanie zamulenia przy 
większych opadach. Trudności 
kadrowe powodują, że załoga 
rezygnuje z urlopów bądź w y­
korzystuje je tylko częściowo 
wcześniej kończąc pracę.

Dużą wagę przywiązuje bry­
gadzista do spraw bhp. Zwraca 
się zwykle uwagę — m ówi — na 
niebezpieczeństwa związane z 
pracą na wysokości. Staram się  
przekonać załogę, żc praca na 
głębokości jest równic niebez­
pieczna i wymaga równie ostrych 
reżimów bhp.

Za działalność na kezienickim  
placu budowy Michał Mazur zo­
stał odznaczony Brązowym  
Krzyżem Zasługi.

(O
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Gzy syn zrozumie?
Brygadzista betoniarzy  JAN 

KRZESNIAK o  budow ie e lek ­
trow ni usłyszał n a  łąkach  okala­
jących K ępę B ielańską — jego 
rodzinną w ieś, w  której gospo­
darzy ł na niew ielk im  kaw ałku  
ziemi. P racow ał w tedy jako  se ­
zonowy robotnik  m elioracyjny. 
13 kw ietn ia 1968 r. postanow ił 
spróbow ać przedsięw zięcia na 
w iększą skalę, bo potrzebow ał 
środków  n a  zakup ziemi i roz­
budow ę budynków  gospodar­
skich. Bez natychm iastow ej in ­
w estycji ziemia n ie chciała ro ­
dzić;

W K B -II otrzym ał karto tekę 
z d rugim  num erem  i g rupę lu ­
dzi pod opiekę. Poniew aż był 
dobrym  ograni zatorem  zaufano 
mu od razu.

U w ażnie się rozglądał, pod ­
pa tryw ał kolegów i ta k  nag ro ­
madziła się w iedza, dośw iadcze­
n ie i rozw aga w  działaniu, bez 
których to cech nie można liczyć 
na powodzenie w  k ierow aniu  g ru ­
pą. W brygadzie betoniarzy 
wszyscy wiedzą, że lub i zadania 
trudne , pobudzające do m yślenia 
i jednocześnie w ym agające s a ­
modzielnego decydow ania. A za-

Nowoczesne 
inwestycje Kozienic
M IJA SIEDEM LAT OD POWOŁANLA PRZEZ DYREKCJĘ GE­

NERALNEGO WYKONAWSTWA GRUPY ROBÓT DLA REALIZO­
WANIA INW ESTYCJI TOWARZYSZĄCYCH BUDOWIE ELEK­
TROWNI W KOZIENICACH. W TYM OKRESIE ZAŁOGA GRUPY 
WYBUDOWAŁA TRZY BLOKI MIESZKALNE I HOTEL Z RE­
STAURACJĄ W OSIEDLU SKARPA, CENTRALNĄ KOTŁOWNIĘ 
TYPU LA MONTE’A, ZAKŁAD PREFABRYKATÓW  ELEMENTÓW 
ENERGETYCZNYCH, UJEŻDŻALNIĘ Z CZĘŚCIĄ SOCJALNĄ 
DLA STADNINY KONI, KANAŁY GŁÓWNE C.O., BAZĘ PKS 
Z PLACAM I MANEWROWYMI O POW IERZCHNI 25 TYS. M2 NA 
360 POJAZDOW , PIEKARNIĘ MECHANICZNĄ O WYDAJNOŚCI 
8 TON PIECZYW A NA JEDNĄ ZMIANĘ, ZAKŁADY CERAM IKI 
RADIOW EJ, GDZIE ZNALAZŁO ZATRUDNIENIE OKOŁO 1000 
KOBIET.

Niezrealizowane
postanowienie

Biurko nad świeżo w ykopanym  
row em  i w yw rócony fotel obok 
— ta k  prezentow ało się m iejsce 
pracy  TERESY KLIMEK w  
w pierw szym  dn iu  je j pobytu  na 
budowie, tj .  16 krwietnia 1968 ro ­
ku. Nic też. dziwnego, że od razu 
postanow iła n ie  pracow ać tu  
długo.

W ytrw ała jed n ak  do dziś. 
W lipcu 1968 roku na budowie 
było około 100 osób. P an i Te­
resa zastępow ała dział ogólny, 
sek re taria t, prow adziła spraw y 
zatrudnien ia, p łac i kasę. Bardzo 
miło w spom ina m ieszkanie na 
pryw atne j kw aterze, z gospoda­
rzam i k tórej u trzym uje serdecz­
ne kon tak ty  do dzisiaj. W 
1970 roku  dostała w łasne m ieszka­
nie w b loku. Mogła sprowadzić 
rodzinę. Mąż podjął p racę 
w „Energom ontażu”, syn poszedł 
do szkoły w  Kozienicach. Na b u ­
dow ie te ż  zaszły zm iany. Z b a ra ­
kowozu pracownicy ad m in istra ­
cji przeprow adzili się do b u ­
dynku „H”, załogi było znacznie 
w ięcej. P ani Teresie pozostaw io­
no przygotow yw anie lis t plac 
i prow adzenie kasy zapomogowo- 
pożyczkowej. Przew odniczącą tej 
kasy jest zresztą rów nież od 
10 lat.

Jak o  specja lista  d/s plac Te­
resa K lim ek k ie ru je  4-osobową

sekcją rachuby w  dziale za 
trudn ien ia  i  płac.

— P racujem y w  uszczuplony 
składzie, jedna  z  koleżanek jeS 
na urlopie m acierzyńskim . Wy 
pia ty odbyw ają  się za ws-c 
p unktua ln ie  choć, n iestety, cz?s(# 
w ystępu je n ie term inow y  splKu 
zleceń roboczych z  odcinków f°' 
bót. W ym aga to od nas opraco' 
w yw ania  dokum entów  po godzi' 
nach służbow ych. Ostatnio 71(1 
przykład  przygotow ałyśm y l}st  ̂
płac dla 1200 osób w  ci<l<)u 
czterech dni. Bardzo lubię swofi 
pracę i je stem  z n ie j zadowolony 
D odatkow ej sa tysfakcji dostarcza 
m i fa k t, że - ceni ją  także kie  
row nictw o budow y. O d c zu li  
to szczególnie w  m om encie dek°' 
racji B rązow ym  K rzyżem  Zfl' 
sługi.

Teresa Kilmek posiada s r e b r n i  
i złotą Odznakę „ B e t o n -StaD i 
oraz odznakę Za zasługi “ 
Kielecczyzny i liczne dypl°®5, 
za całokształt pracy za\vodo"'CJ 
i społecznej.

Kierowniczka działu Ahcj* 
Kostrzewa w ystawia swojej Ppi' 
cownicy dobrą opinię: . ,

— Teresa K Limitowa jcS 
bardzo zdolna i pracowita,, * 
przy tym dokładna, pełna inicJ*' 
tywy i energiczna. Można 11 
niej polegać”.

(c)

Sztandar dla ZSE 
im XXX-lecia PRLW roku bieżącym „Beton-Stal” 

wszedł na duży plac budowy c -  
siedla mieszkaniowego „Wschód”. 
Przekazano tu użytkownikom 40 
mieszkań w  budynku nr 3. Stoi 
w stanie surowym 60-mieszkanio 
wy blok nr 5. W kontynuacji są: 
budynek mieszkalny w  osiedlu 
Skarpa, przychodnia rejonowa, 
rozbudowa kotłowni La Monte’a 
(o następne 2 kotły), zaawanso­
wano prace modernizacyjne sta­
rej części ZCR oraz roboty przy 
zbiorniku retencyjnym w  Janiko 
wie.

Fakty te przypomniał energicz 
ny i bardzo zaangażowany w  re­
alizację tych obiektów kierow­
nik grupy robót — STANISŁAW  
SZYMAŃSKI podczas uroczyste­
go spotkania budowniczych z 
przedstawicielami władz partyj­
nych i  administracyjnych miasta 
i gminy i przedsiębiorstw korzy­
stających z wzniesionych obiek­
tów.

Spotkanie zorganizowano z o- 
kazji przekazania do użytku bu­
dynku internatu, a także pomyśl­
nego zakończenia prac betoniar- 
sko-montażowych fundamentu 
pod turbinę bloku X.

Z internatu korzystać będzie 
300 wychowanków. Poza częścią 
mieszkalną wyposażony został w  
izolatki, pralnię, kotiow.nię i kuch 
nię. Przekazanie tego obiektu, to 
ostatni etap realizacji Zespołu 
Szkół Zawodowych i Internatów, 
gdzie już teraz zdobywa kwali­
fikację 1600 uczniów.

Jakość fundamentu bloku X  na 
budowie elektrowni sprawdzi się 
ostatecznie przy uruchomieniu 
turbiny. Dotychczas przeprowa­
dzone próby laboratoryjne wyka­
zały, że wypadł on bardzo do­
brze. Przypomnijmy, że — zgod 
nie z receptą opracowaną przez 
laboratorium na placu budowy 
— masa betonowa została przy­
gotowana z domieszką popiołu. 
Metoda okazała się trafna i po 
przekazaniu bloku do eksploata­
cji, będzie spopularyzowana na 
innych placach budów.

Za wysoką jakość robót pro­
wadzonych zgodnie z wymagania­
mi sztuki budowlanej w  serdecz 
nych słowach podziękowali dy­
rektor generalnego wykonawstwa 
Józef Zieliński i dyrektor elek­
trowni Adam Biały. W imieniu 
Egzekutywy Komitetu M-G 
PZPR, Naczelnika M i G, gratu­
lacje i podziękowania za dobrą 
robotę prowadzoną w  szybkim

tempie, przekazał organizacjom  
budow lanym  sekre tarz  tow. M i­
chał W ojasiewicz. Podkreślił on, 
że zespół szkół to kolejny akcent 
budowy nowych Kozienic — dy­
nam icznie rozw ijającego się no­
woczesnego rąiasta.

Szczególnie sym patyczne po­
dziękowanie kierow nictw u i za­
łodze budującej obiekty  szkolne 
oraz- elektrow nię złożyła delega­
cja młodzieży, podkreślając że 
uczniowie widząc jaką rangę 
nadaje państw o spraw om  wycho 
w ania i nauczania zobowiązali 
się osiągać lepsze w yniki, stosu­
jąc różne form y sam okształce­
nia.

W czasie spotkania brygadzis­
ta  BOGDAN KOWCZA, w  im ie­
niu m ontażystów  i kierow nictw a 
robót złożył m eldunek o zakoń­
czeniu m ontażu budynku  n r  5 w 
osiedlu Wschód. B rygada w  skła 
dzie: MARIAN BASAJ, KON­
STANTY RYCZKOW SKI i MA­
RIAN ZAKOŚCIELNY, dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia i rocz­
nicy Rewolucji Październikow ej 
zobowiązała się zakończyć prace 
montażowe n a  miesiąc przed te r ­
minem . Słowa dotrzym ano. W y­
pracow ane roboczo-godziny g ru ­
pa m ontażystów  przeznacza na 
realizację przedterm inow ego za­
kończenia prac przy budynku 
n r  6.

Załoga „B eton-S talu” wychodzi 
na przeciw  potrzebom  nowoczes­
nego m iasta.

B eton-S tal p rzy ją ł w  ubiegłym  
roku dw a stany  zerow e w  kozie- 
n ickim  osiedlu i na tym  miało 
się skończyć. W trakc ie  realiza­
cji budowy zw iększano zakres 
p rac aż po w ykończeniu budyn­
ku, czyli „pod klucz”. S tan  
zerowy budynku — w ykopy, 
ściany piw nic, stropy i podsypki 
— jes-t sp raw ą prostą, również 
nie je s t p racochłonne podnosze­
nie kole jnych  kondygnacji, a 
najgorsze je s t w ykończenie b u ­
dynku.

— Do tego trzeba być przy­
gotow anym , — pow iedział mi 
k ierow nik  budow y osiedla 
Wschód w  K ozienicach A ntoni 
K urow ski — ale  i z tym  się upo-

częło się niepozornie, od karczo­
w ania sosen, budow y dróg
w szczerym polu, od koczow ania 
w deszcz i śnieżycę pod dachem  
barakowozów.

— Z anim  spostrzegłem  w yrosły  
dw usetk i, a n iebaw em  ruszą  
przeszło dioa razy w iększe tu r ­
biny 500 M W . Z dobyłem  uprag­
nione środki na dokupienie ziem i 
do swojego gospodarstwa, posta­
w iłem  budynk i inw entarskie, 
uzupełn iłem  sprzęt rolniczy 
a tradycyjnego konia zastąpiłem  
traktorem . M ój m łodszy syn  bę­
dzie m iał z czego startować. 
S tarszy syn  skończy techn ikum  
ekonom iczne k ied y  będzie w łączo­
na do sieci druga „pięćsetka”.

Brygadzista Jan Krzcśniak 
czuje — jeśli będzie można tu 
użyć porównania — budowę le ­
piej niż inni, bo jest robotnikiem  
i gospodarzem. Tak samo martwi 
się, gdy niepogoda przeszkadza 
w pracy na budowie i gdy sko­
szone zboże moknie na polu. 
Jakże podobne są problemy na 
budowie i w  jego gospodarstwie. 
Wszystko musi być zrobione na 
ezas, zaorane, nawiezione, zasia­
ne, a wszystko po to, żeby plony 
zebrać jak najobfitsze, bo po­
trzeba na rynek i on w tedy żyje 
dostatniej. Nadziwić się nie 
może, jakie to wszystko podobne.

Z dumą przywiezie tu swoich  
synów — zwierzył się w  rozmo­
w ie — będzie przecież jak 
u siebie. Tylko czy synowie po­
czują — tak naprawdę — jakim  
wysiłkiem  elektrownię budowa­
no? Przecież będą już większe 
kolosy.

(s)

W  dniu 14 i w rześnia b r. Zespół 
Szkół Zaw odow ych E lek trow ni 
„Kozienice” o trzym ał sz tandar. 
W im ieniu  kom isji fundacyjnej 
przekazania sz tandaru  ma ręce 
dyrek to ra  szkoły inż. S tan is ław a 
Kozika dokonał d y rek to r E lek ­
trow ni „Kozienice” m gr timż. 
Adaim Biały.

P ierw szy  poczet sz tandarow y 
w  h isto rii ZSE reprezentow ali 
najlepsi ufazniowie: JERZY
PŁOŃSKI, TERESA STAŃCZAK 
i JOLANTA PACIOREK. M ło­
dzież ZSE złożyła ślubow anie:

...Pilnie i system atyczn ie zdo ­
byw ać w iedzę, aby a k tyw n ie  
uczestn iczyć w  pracy dla dobra  
w  pom nażaniu i u trw alaniu  do­
robku  naszej O jczyzny...

ŚLU BU JEM Y!
Przybyli tego dnia p rzedstaw i­

ciele w ładz p arty jn y ch , ośw ia­
tow ych i adm in istracy jnych  K o­
zienic i w ojew ództw a, M in is te r­
stw a E nergetyki i  E nerg ii A to­
mowej dy rekc ji E lek trow ni „Ko­
zienice”, zw iedzili sa le  d y d ak ­
tyczne i  lifczne w ystaw y  p re ­
zen tu jące  z okazji św ięta  szkoły, 
obejrzeli zbiory szkolnego m u ­
zeum  etnograficznego, m ilita ria  
i c iekaw e album y. Z dużym  za ­
in teresow aniem  , spotkała się 
kron ika budow y elek trow ni w y ­
konana przez uczennice: Jo lan tę  
Paciorek  i Ew ę Gizę z ilu stracją  
fotograficzną Tomasza B orow ­
skiego.
' N a tp ren ie Kozienic od 1969 
roku funkcjonow ała1 szkoła o p ro ­
filu zawodowym . Z chw ilą k iedy 
23 lis topada 1974 ro k u  Beiton-

raliśm y szybko, a efekty  m am y 
lepsze od uzbrojonych w  odpo­
wiedni sp rzę t g rup w ykończenio­
wych z m ieszkaniów ki.

W ydaw ałaby się, że przy p rze­
m ysłowej p rodukcji m ieszkanio­
wej problem ów  n ie  będzie. W y­
starczyło jednak , że zabrak ło  od­
pow iednich p refab rykatów  i już 
trzeba było stropy w ykonyw ać 
m etodą tradycy jną, n a  m okro. 
Ciągłe b rak i p refab rykatów  dają  
się we znaki stale.

Do realizacji k ierow nictw u ro ­
bót zlecono budynki n r  n r  6, 8, 
i 9, k tó re  są  efek tam i przyszłego 
roku i stanow ią w ielkość 
10 200 m. kw . pow ierzchni m iesz­
kaniow ej, co W sum ie stanow i

S tal p rzekazał szkole 'now e b u ­
dynki, połączono liceum  ekono­
miczne, ZSZ dokształcającą i 
ZSZ energetyczną w  Zespół 
Szkół Zaw odow ych M inisterstw a 
G órnictw a i E nergetyki. Dzisiaj 
je s t to  szkoła elektrow ni.

S ale lekcyjne ZSE wyposażone 
.są w  now oczesny sp rzę t d y d ak ­
tyczny i audiow izualny. N auczy­
ciele dysponu ją  n ap raw d ę now o­
czesnym i środkam i nauczania.

Na początku października 
1977 x. ZSZ E lek trow ni „Kozie­
nice” pow ołał kom isję fundacji 
sz tandaru , n a  k tó rej czele stanął 
dyr. A dam  Biały a w  sk ład  
wchodzili dy rek to rzy  p rzedsię­
biorstw , n a  rzecz k tó rych  szkoła 
kształci fachowców. T aką sam ą 
kom isję pow ołano też  spośród 
grona pedagogicznego i tu  p rym  
w iodła z-ca dy rek to ra  ZSZ im. 
X X X -lecia PR L  irrtgr 'inż. K ry ­
styna D ąbrow ska — przew odni­
cząca szkolnej kom isji sz tan d a­
rowej .

Z apytana przez nas o rez u l­
ta ty  w spółpracy szkoły z e lek ­
trow nią  m gr inż. K rystyna  D ą­
brow ska odpowiedziała.

— Elektrownia pomaga nam 
na codzień, a dzisiejsza uroczy­
stość jest tylko lego podsumowa­
niem. Gdy potrzebne są środki 
na pomoce naukowe, sprzęt 
szkolny to zawsze je otrzymu­
jemy.

Prowadzona przez nas akcja 
Sztandar przyniosła bardzo dobre 
rezultaty. Prowadziliśmy ją pod 
hasłem osiągnięć XXX-Iecia  
PRL (bo takie imię nosi nasza

350 m ieszkań przygotow yw anych 
do przekazyw ania w  roku p rzy­
szłym.

Bloki 4 1 5  oddane będą je sz­
cze w  tym  roku. S tan  zaaw anso­
w ania robót pozw ala przypusz­
czać, że blok 5 w  roku 1978 b ę­
dzie oddany. 7 sierpn ia b r. 
przerw ano roboty przy  budynku 
n r  4 poniew aż zabrakło  p ły t 
stropow ych z R relbudu w  S it­
ków ce (skąd m y to znam y?). 
W celu dużej koncen trac ji robót 
m ontażow ych p re fab ry k a ty  p rze ­
znaczone dla budynku  4 p rzeka­
zano dla bloku 5, by chociaż tam  
utrzym ać w łaściw e tem po pracy.

Gdyby nie brakow ało  p re fa ­
brykatów , obydw a bloki — mówi

szkoła) organizując Liczne [ 
kania z żołnierzami, ludźmi <j0' 
brej roboty i czołowymi poS**' 
ciami życia politycznego i ku 
lurałncgo naszego kraju.

Sztandar, który dziś otrzyni*1" 
liśmy rozpocznie szereg Prat 
zmierzających do tworzenia tra" 
dycji szkoły i przestrzegania cC, ' 
remoniału z tym związanego, y 1 
roku nasze mury opuszcza *' 
500 absolwentów. Chcemy 
byli to dobrzy pracownicy i 111 
angażowani obywatele.

U dała aiam się ak c ja  szłand3;1 
M artw i nas  jednak  dlaczego nIC 
w łączyły się  do miej zakład c°' 
ram iki m im o, że szkoła k sz ta y  
dla n ich  p raw ie  ty le  sam o absol­
w entów  co d la elektrow ni. . ,

T rudno  w ym ieniać wszystkich 
nauczycieli zaangażow anych "  
akcję . Za w kład pracy z m y j 
dzieżą p iękne album y otrzym^11' 
KRYSTYNA DĄBROWSKA.
FIA STANIEWICZ,
WÓJCIK, MARIAN JEZIORNY,' 
SKI, ENGENIUSZ STRAWI**' 
SKI, TEODORA KĘP* , ’ 
MARIAN ZARAŃSKI i MIR0 '  
SŁAWA WDOWIAK.

Na ko ry tarzu  szkoły c z y ta l i^ ' 
bardzo ciekaw ą gazetkę ,P°1 
gry.zki” w ykonaną przez pc7'’ 
niów, p isali tam  oni: • „...co 
dzie działo się w  szkole, 
akc ja  sz tandar się zakończy-. ' 
My zaś jesteśm y pew ni, 
aktyw ność młodzieży i członko1- 
kom itetu  fundacyjnego przeni0’ 
sie się w  inne  obszary spo łeczni 
działalności.

(a)

kierow nik  K urow ski — wyKOj 
nano by z w yprzedzeniem  c‘j 
najm niej m iesięcznym  ponieW<* 
dw ie brygady podjęły specjalni 
zobowiązanie, że w  tak i właśni) 
sposób uczczą rocznicę Rewolucji 
Październikow ej — w ydajniej sńj 
p racą. Zobow iązanie tak ie  pod 
ję ła  6 czerwca brygada Bogdan. 
Konowicza i już je  wykonał*' 
W cześniejsze zakończenie robd 
m ontażowych pozwoliło na wpro' 
w adzenie g rup  wykończenie: 
wych, w  chw ili obecnej ścianfc- 
działowe zrealizow ano w  95 proc- 
Brygady p rzystąp iły  także do 
w ykonania fartuchów  pod grzej' 
n iki w  celu um ożliw ienia te rm i' 

(Dokończenie na .str. 5-ej)
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T Y L K O
Tem at — narada  rozruchowa, 

miejsce — sala konferencyjna, 
czas — 5 w rześnia 1978. Osoby: 
udział biorą kierow nicy p rzed­
siębiorstw  podwykonawczych, dy 
rektorzy generalnego w ykonaw ­
stw a, projektanci, inspektorzy 
nadzoru, k ierow nik rozruchu i 
narra to r, k tóry  pilnie nadstaw ia 
ucha. Jest godzina 17.30.

W ejście I

inż. Szarfenberg: — Panow ie,
proszę o spokój, zaczynam y. P o ­
woli kończą się dyskusje i po- 
gw arki i szef rozruchu przystę­
puje do prow adzenia narady:

inż. Szarfenberg: — K iedy znik­
ną rusztow ania z komory pale­
niskow ej i kiedy będzie jej od ­
biór?

inż. Dzięgielewski: — Odbiór już 
byl, ale protokół nie został pod­
pisany, bo nadzór zakw estiono­
w ał i kazał nam  je wyczyścić, 
a na to potrzebujem y około 
dwóch tygodni.

inż. Szarfenberg: — Z tego co 
wiem, ze w szystkich poprzednich 
oględzin były spisywane p ro to­
kóły, w których  były podaw ane 
usterk i do usunięcia. Czy to by­
ło w tych usterkach, czy to jest 
spraw a nowa?

i
inż. L isik: — To może ja  w y­
jaśnię. Dzisiaj wziąłem  udział 
w odbiorze w ew nętrznym  E ner­
gomontażu, dokonyw anym  przez 
kontrolę jakości, żeby stwierdzić, 
co zostało zrobione po naszej o- 
s ta tn ie j wizycie przed trzem a 
miesiącami. Poprzednio komora 
w ogóle n ie  była przygotow ana 
i dzisiaj stw ierdzam , że taki stan 
jaki byi taki pozostał, naw et 
szlaka nie była odbita. Komora 
do odbioru się nie nada je  — 
wszystkie ściany muszą być o- 
bejrzane, ru ry  czyste, muszę zo­
baczyć czy nie m a napoin, żad­
nych podpaleń...
Poza tym  jeżeli chodzi o ok ien­
ka to nie w iadom o czy to szlaka 
trzym a czy są one przyspaw ane 
i jak. To trzeba zrobić jak n a ­
leży. A jeżeli chodzi- o s tru k tu ­
rę  technologiczną to  mam poważ 
ne zastrzeżenia. Można się cd 
m ojej decyzji odwoływać, jeżeli 
panow ie chcą ja to napiszę na 
piśmie — proszę bardzo! Jed n o ­
znaczne stanowisko było jak  by­
liśmy w kotle, po w yjściu sta ­
now iska się zmieniły. Doszli do 
wniosku, że może pozostać, a ja 
uważam, że jednak — nie!, bo 
nie będziem y czekać aż nam  ru r ­
ka strzeli.

dyr. Zieliński:
strzeli?!

Dlaczego

inż. Dzięgielewski; — Są spoiny, 
bo jest spaw ana blacha do rury, 
ale to są spoiny fabryczne. 
Tylko w jednym  przypadku jest 
nasza spoina, bo wszystkie uch­
w yty m ontażowe były robione w 
fabryce, a m yśm y je tu ta j ob­
cinali.

dyr. Zieliński: — To chodzi o te 
w ypustki, k tóre robiliście przy 
łączeniu sekcji?

inż. Dzięgielewski: — Tak, tak...

dyr. Zieliński: — I to potem zo­
sta ło  obcięte?
inż. Dzięgielewski: —■ Obcięte i 
po prostu...

dyr. Zieliński: — I co pan in ­
żynier, chce zrobić?

inż. Lisik: — W yszlifować!

dyr. Zieliński: — Po co bę­
dziesz szlifował? O co ci chodzi? 
Przecież zastanów  się człowieku 
co ty za robotę wymyśliłeś?!

inż. Lisik: — M yśmy dziewięć 
dni tem u rozm aw iali...

dyr. Zieliński: — Dobrze, dobrze, 
rozmawiali... Mów jak  technik, 
przekonaj nas czym to grozi w 
komorze.

inż. Lisik: — Uszkodzeniem ru­
rek ekranowych.

dyr. Zieliński: — Z jakiego po ­
wodu? Uszkodzenie może być 
dopiero jak się będziesz jeszcze 
baw ił z tą  ru rą . szlifował. Za­
stanów  się człowieku — chcesz 
nam  narobić nieszczęścia, a jaki 
masz efekt techniczny?

inż. Lisik: — Na ru rach  e k ra ­
now ych nie może być żadnych 
napoin!

dyr. Z ieliński: — Jak ie  są jesz­
cze poza tym usterki w komo­
rze, co pan stw ierdził? Bo je­
żeli ty lko to, to nie będziemy się 
z tym  bawić. Podejm ujem y de­
cyzję i wyjeżdżam y z rusztow a­
niam i. Chyba, że masz coś kon­
kretnego?

Inż. Lisik: — R ury ekranow e 
proszę żeby były czyste, a ko ­
mora szczelna. Żeby nie było 
żadnych uszkodzeń.

dyr. Zieliński: — A co tam  masz 
n a  płetw ach, jakieś nieszczelnoś­
ci, co tam  jest?

inż. Lisik: — No, nie wiem 1 
panie dyrektorze, bo tam  jest je 
szcze szlaka.

dyr. Zieliński: — To jak  pan nie 
wiesz, to się dowiedz. Trzeba o- 
znaczyć k tó ra  sekcja, w  którym  
miejscu, a nie tak —■ szlaka!

inż. Lisik: — Proszę u d o ­
stępnić dojście do w szystkich e- 
k ranów  to będziemy rozm aw iać.

dyr. Zieliński: — Było dojście, 
jak były rusztow ania to mógł 
pan sobie jeździć ile pan chciał 
i mógł pan sobie oglądać. My 
też m amy techniczny pogląd na 
tę spraw ę i nie będziemy w ym y­
ślać robót, k tóre nic n ie  dają 
technicznie, absolutnie! Bo żeby 
to było coś, co zm niejsza nam  
wytrzym ałość rury, to czas m u­
siałby się znaleźć i odkładam y 
całą zabawę, żeby zrobić to przy 
zwoicie. Ale jeżeli ci napraw dę 
chodzi tylko o te pozostałości z 
tych pom ontażowyeh połączeń, 
to  nie masz człowieku racji!

Wejście II

inż. Szarfenberg: — Panow ie, mo 
m ent, jedziemy następny  tem at
— uruchom ienie transform atora 
TR-4. Pan inż. M atak — czego 
brakuje?

inż. M atak: — Po pierwsze in ­
sta lacja  uziem iająca na stanow is 
ku TR-4. E lektrobudow a — zgod 
nie z wpisam i p ro jek tan ta  i in­
w estora ma do w ykonania sia t­
kę uziemień. Bo te j roboty przy 
stępuje pojutrze, po zakończeniu 
prac...

inż. Szarfenberg: — Ale zaraz, 
panow ie ten transform ator m ial 
ruszyć do 30 sierpnia. Przedtem  
powiedzieliśmy sobie, że brak 
części, k tórych inw estor nie za­
łatw ił i przekładni. N astępnie te ­
raz dopiero wychodzi spraw a, że 
E lektrobudow a ju tro  uruchom i! 
Niech generalny w ykonaw ca lub 
E lektrobudow a zajm ą jakieś sta 
nowisko. Jest ktoś z E lektrobu- 
dewy?

inż. Bartnik: — Jestem , w c ią ­
gu dnia jutrzejszego wejdziem y 
i spraw ę załatw im y, 
inż. Matak: — W ątpię, żeby ju ­
tro  było załatw ione. D ruga rzecz
— Elbud nie zakończył m ontażu 
na stanow isku transfo rm atora  re  
zerwowego.

inż. Ufnal: — To może ja to wy 
jaśnię . Byłem tam  osobiście, o- 
glądałem . Elbud mówi, że nie ma 
fron tu  robót, bo nie może doje­
chać. Poza tym  przy jechał już 
ten podnośnik z K rakow a i też 
nie może dojechać do stanow is­
ka.

inż. Szarfenberg: — K to jest od 
powiedzialny za ten dojazd? Jest 
dyrek to r W iśniewski?

dyr. W iśniewski: — Szkoda, że 
pan dzisiaj dopiero o tym  mó­
wi, bo m yśm y dwa dni temu 
drogę zdemontowali!

inż. U fnal: Tak, czy inaczej to 
drogę i  tak  m usieliście rozebrać, 
bo ziemię woziliście.

dyr. W iśniewski: — To przecież 
jedno drugiem u nie przeszkadza 
lo. Nie m a .sprawy, ju tro  do 
godz. 9.00 piach będzie rozplan- 
toWany. N atom iast dźwig podej­
m ujem y się w ciągnąć n a  stano­
wisko spychaczem. A oprócz te ­
go uważam, że to jest nonsens...

inż. M atak: — N astępna spraw a 
dla E lektrobudow y — -uziemienie 
podpór w ciągu mostu. Spraw a 
znana, p rzystępują ju tro  do ro­
boty. K olejna rzecz — ukłon w 
stronę generalnego o zakończe­
nie prac budow lano-m ontażo­
wych w  tunelu  podwieszonym 
przy osi B, próba napięciow a mo 
stu, próby funkcjonalne uk ładu  
i w ita j sieć.,

inż. Szarfenberg:
ki już są?

Przek ladni-

inż. Ufnal: — M am inform ację z 
W arszawy, że w yjechały.

inż. Matak: — Jeszcze m am  u- 
klon w  stronę inw estora . o p rze­
kaźniki gazowo-podm uchowe 
transform atora .

inż. Ufnal: — P rzekaźniki są za­
łatw ione i mial być samochód i 
przywieźć je.

inż. Matak: — Nie do tarł jeszcze 
panie inżynierze, prosiłbym  o in 
tcrw encję!

inż. Ufnal: — K to  n ie dotarł?

inż. M atak:
inżynierze!

samochód, panie

inż. Ufnal: — Ano właśnie!

inż. Szarfenberg: — Panowie, nie 
mówcie o in terw encjach , tylko 
załatw iajcie spraw y. 10 sierpnia 
była narada i n ik t n ie  widział 
problem u. TR-4 — co za pro­
blem? Czyli -panowie w  przybli­
żeniu jaki m ożna określić te r­
min uruchom ienia TR-4 — z do ­
kładnością do dziesięciu dni?!

i iż. Matak: — 12 Września.

inż. Ufnal: 115 w rześnia!

dyr. Bartoszewicz: — Ale co bę­
dziecie -robić -do 15 września?!

inż. M atak: — Panie dyrektorze 
Bartoszewicz — inw estor płaci i 
w ym aga — je-go słowo jest św ię­
te!

dyr. Zieliński: — Bartoszewicz, 
ten te rm in  nas urządza...

dyr. Bartoszewicz: — Ale panie 
dyrektorze znowu odpuścimy 
spraw ę, a są potrzeby gdzie in ­
dziej.

dyr. Zieliński: — Nie, nie, zoba­
czymy jak  on się kolo tego za­
kręci!

W ejście III

inż. Szarfenberg: — N astępna
spraw a proszę panów  jest taka 
— ju tro  o igodz. 11.00 jest spot­
kanie z Energoprojektem  i p ro­
siłbym, żeby byli na nim  w szy­
scy, którzy m ają jakieś n ie jas­
ności.

inż. Kozera: — Ju tro  jest spot­
kanie tylko n a  tem at części m a­
szynowej !

dyr. Zieliński: — Musisz p rzypro ­
w adzić w szystkich specjalistów!

inż. Szarfenberg: — W szystkich, 
którzy m ają coś do powiedzenia, 
bo trzeba sobie w iele spraw  w y­
jaśnić — ciągle coś brakuje , jest 
dosył-ana dokum entacja itp. My 

m am y tu rb inę  zakończyć ze wszy­

stkim i instalacjam i do końca 
września, a wczoraj inż. L iebien- 
son mi mówił o zaw orach na 
odwodnieniu. To są tem aty  nie 
wiadomo skąd. D latego trzeba to 
spotkanie potraktow ać tak, żeby 
było ono już ostatnim . Powinien 
to zrobić inw estor już -daw no/nie 
zrobił, w ięc s-taram się to ze 
strony rozruchu wyjaśnić, jako 
że czas k u  tem u najwyższy.

inż. Piotrowski: — Ja  mam je ­
szcze taką spraw ę — chodzi mi 
o osta tn ie  wpisy. E nergoprojektu. 
Są one sform ułow ane w  ten spo 
sób, że -wszelkie zm iany n a  w t o -  

dzie ruchow ej lub  na o leju  n a ­
leży w ykonyw ać ,.na prośbę i ży­
czenie takiego to, a takiego oby­
w atela z eksploatacji. W ten spo 
sób to ja będę p rzerab ia ł w szy­
stko po dwadzieścia razy. Bo je ­
żeli ten  pan w ym yśli dodatkowo 
jakiś zbiornik, to zostało to u- 
san-kcjoncwane przez Energopro- 
jekt!

dyr. Zieliński: — Kiedyś już
w am  powiedziałem , tylko ch y ­
ba puściliście to w niepam ięć — 
w ykorzystu ję sw oje upraw nienia 
generalnego w ykonaw cy i w  tych 
spraw ach  żaden w ykonaw ca nie 
może nic robić dokąd ja  m u nie 
podpiszę dodatkow ej dokum enta­
cji. I proszę z takim i spraw am i 
do m nie przychodzić. P ro jek t zo­
stał zakończony i chciałbym , że 
by pro jek tanci m nie zmusili do 
jakiegoś -podpisu. Nie w ykorzy­
staliście moich upraw nień! W y­
raźnie -wam powiedziałem  — jest 
dokum entacja zakończona i mv 
się z n ie j rozliczamy. Jeżeli trze 
ba coś zmienić, co ma jakiś sens. 
to m usi to uzyskać m oją zgodę!

inż. Szarfenberg: — T utaj widzę 
taką rzecz — E nergoprojekt nie 
jest czysty, bo jest kupę in sta­
lacji niedopracow anych, inw estor 
też nie jest czysty, bo te rzeczy 
można było wyczyścić już d a ­
wno.

inż. Kozera: — Inw estor nie jest 
czysty, bo ciągle w prow adza zmia 
ny!

inż. Szarfenberg: — Więc proszę 
pana, dobry p ro jek tan t nie do­
puściłby, żeby mu ktoś grzebał 
w projekcie. Są takie spraw y jak 
z instalacją propan-butan . Pól 
roku E nergoprojekt dyskutow ał, 
że stacja  ma być na dachu. Dwa 
dni tem u zrodzi-la się notatka, że 
rów nie dobrze może to być na 
zerze.

inż. Kozera: -— Z pu-nktu w idze­
nia przepisów  p-poż., natom iast 
z punk tu  w idzenia technologii u- 
-ważamy, że ten propan-bu tan  
musi być na górze. Jeżeli będzie

n a  dole m y nie jesteśm y w s ta ­
nie zapew nić praw idłow ej pracy 
instalacji.

dyr. Bartoszewicz: — Nie pali się, 
ale pracow ać nie będzie!

inż. Szarfenberg: — Panow ie do 
rzeczy!

dyr. Zieliński: — Zbliża się ko­
niec w rześnia i zgodnie z decy­
zją załogi skończyć się 'powinien 
dw unastbgodzinny dzień pracy. 
Ja k  wy czujeciejczy będzie jeszcze 
potrzeba przedłużenia? To będzie 
tru d n a  decyzja -dla załogi, ale u -  
ciekają  nam  term iny dzięki ta ­
kim  s-porom i -dyskusjom. Nie 
m yślim y fizycznie, -konkretnie, 
jak  inżynierow ie jak  wykonać 
dobrą -robotę każdego d-nia. J e ­
żeli stw ierdzacie nielogiczności 
w  projekcie, to trzeba pro jek t 
odrzucić i robić ta k  jak nakazu ­
je w asz rozsądek techniczny. No 
i trochę przyham ow ać apetyty 
eksploatacji — będą sobie robić 
w ram ach  renow acji lub m oder­
nizacji, będzie n a  to czas. Na 
razie m usim y zrobić taką elek­
trow nię, jaka jest zaprojektow a­
na. No więc co, .powiedz Dzie- 
łak; co ty byś zrobił?

inż. Dziełak: — Jeżeli o nas cho­
dzi to  m y m am y jeszcze panie 
dyrek torze praw ie miesiąc czasu 
i ta  spraw a w a rta  jest przedysku 
tow ania gdzieś około 20 w rześ­
nia. Nam te term iny w szystkie 
w m iesiącu w rześniu powinny 
wyjść. Trochę ludzie są zmęcze­
ni! I biorąc pod uw agę blok X 
to mogłoby spraw ę skom pliko­
wać. Oczywiście, mogą być ja ­
kieś potrzeby w  poszczególnych 
przedsiębiorstw ach ale sądzę, że 
każdy je załatw i indyw idualnie. 
G eneralnie uw ażam  jednak, że 
do końca w rześnia to  wy-sitarczy,

Węjieic IV

NARRATOR: — Tak właśnie
przebiegała jedna z narad roz­
ruchowych. Sprawy, o których 
była mowa wyżej są jedynie jej 
fragmentami, nastroje i odczucia 
jakie wywoływały u uczestników  
nie zawsze były zgodne z zasa­
dami pokojowego współistnienia, 
ale leż finiszowa gorączka nic 
toleruje obojętności i ustawiania 
się na pozycji spokojnego obser­
watora. I chociaż praca na bu­
dowie toczy się zwykłym swoim  
nurtem, to jednak są to tylko 
pozory, pod którymi ukryta jest 
wytężona praca, sprawne — m i­
mo zgrzytów niewielkich — dzia 
łanie budowlanej machiny, kon­
sekwentne zmierzanie do raz wy 
tyczonego celu.

zanotowała:
MAŁGORZATA TARNOWSKA

Nietypowe zlecenie
(Dokończenie zc str. I-ej)

nowego wejścia Radomskiego 
P rzedsiębiorstw a Robót Inżynie­
ry jnych  i w ykonania instalacji 
sa-niła-rnej, w odociągow o-kanali­
zacyjnej i centralnego ogrzew a­
nia. Niepoko-i fak t nieprzys-tąipie- 
nia do -prac grupy  elektrycznej 
tego przedsiębiorstw a. T erm in 
m inął 11.09.1978 a*.’

W dniu 114 w rześnia br. w zno­
wiono ponownie mon-taż p row a­
dzony przez brygadę Zenona 
Paciorka, -która także podjęła 
zobowiązanie skrócenia* term inu 
m ontażu bloku n r  4 o jeden 
miesiąc. N iepokojący je s t fak t 
że podw ykonaw cy n ie  , kończą 
podłączeń wodociągowych, gazo­
wych i kanalizacyjnych a R a­
domski K om binat Budow lany 
przerw ał roboty -przy sieci cen­
tralnego ogrzewania. U trudnione 
są dojazdy i może to opóźnić 
term inow e w ykonanie chodni­
ków i dróg. Przedsiębiorstw o B e­

ton-S tal (przystąpiło znów do 
prac przy budynku n r  6 chociaż

do d-nia dzisiejszego a-n-wes-tor — 
Spółdzielnia M ieszkaniowa w 
Kozienicach — -nie przekazała 
form alnie placu pod budowę. 
A przecież chodzi o to by jeszcze 
przed zim ą w ykonać s tan y  zero­
we kolejnych  budynków . Tam  
gdzie m ają  stać bloki 8 i 9 — 
nie m ożna w ejść ze sprzętem , bo 
w s ta rych  ruderach  m ieszkają 
ludzie. Jeśli do dnia 30.09. br. 
inw estor n ie  przekaże placu — 
roboty tam  nie zos-taną podjęte.

Problem ów  jak  na tak ą  budowę 
i tak  niew iele. W ydaje się nam , 
że to dzięki dobrej organizacji 
pracy w  przedsiębiorstw ie a ta k ­
że w ■wyniku dużego zaangażo­
w ania kierow nictw a budowy 
i brygadzistów .

Zostało jeszcze sporo roboty 
w  osiedlu Wschód. Na lata 
1979—1980 B eton-Stal wchodząc 
w III etap  budowy rozpocznie 
bloki 10, 11 i 12 a w  których 
to zam ieszka około 240 rodzin.

(sgs)



6 16, 17 (113, 114>i\i)

PRECZ Z  „RETRO"

Przed afiszem  zapow iadającym  
atrakcje osiedlow ej im prezy  
„Relaks" stoją dw ie  nastolatki. 
—  Popatrz, „targ staroci” — 
czyta  jedna  z  nich. Też coś — 
odpowiada koleżanka  — nie 
mogą ju ż  zrobić praw dziwego  
kierm aszu, żeby m ożna było coś 
kupić?

Z A P O M N IA N A  I PORZUCONA

Do skrzyn k i pocztowej, w iszą­
ce; na b u d yn ku  „Beton-Stalu”,

radzim y wrzucać puste koperty  
i ew entualnie lis ty  do św . M iko­
łaja. P iln iejszej korespondencji 
powierzać skrzynce nie należy, 
ba i tak nigdzie nie dojdzie. 
S krzyn ka  dawno przestała bo­
w iem  budzić ciekawość pracow ­
n ików  poczty. W ykaza ły to 
eksperym en ty  dośw iadczonych  
pracow ników  budow y. Nowi 
w ciąż się nabierają.

P U ST Y N IA  N A  PIĘTRZE

N ajbardziej spragnionym i w o­
d y  istotam i nie są plem iona Be-

Uduinów (ci m ają  sw oje chody 
‘ w  oazach) lecz m ieszkańcy w y ż ­

szych pięter w  osiedlu  Energe­
tyk i. Przekonała nas o ty m  
ostatecznie koleżanka, która  
przyszła- do pracy nam ydlona. 
Pół litra w ody, jak ie  w yją tkow o  
w yciekło  tego ranka z  kranu, nie 
pozwoliło je j dokończyć ablucji.

OJ, P ISZ Ą  O N A S!

Na m istrza  zm ianow ego uw ziął 
się — ty m  rązem  w  „Przemia­
nach” — znany  lauerat dzien ­
n ikarskich  nagród. M istrza Ii. 
uczyn ił on  bohaterem  językow o- 
ekw ilib ry  stycznego eksperym en­
tu. E lita  in te lektua lna , do k tó re j 
adresowane są P rzem iany m ęczy  
ta lent nad zgłębieniem  nie tyle  
form y, co sensu polecanego przez 
redakcję reportażu. Nosi on ty tu ł 
„Ciśnienie”. D oszuku jem y się 
zw iązków  z ogłoszeniem  A nno  
Domini 1978 rokiem  w alki 
z chorobą ciśnieniową. Ogłosze­
nia dokonała Św iatow a O rgani­
zacja Zdrowia. Nie m a to, jak  
być w  kursie!

Zwolennicy czynnego wypoczynku
.Niespotykane okazy w arzyw : 

siedm iokilogram ow ą kapustą, 
w ielkie burak i i inne mogliśmy 
podziwiać n a  w ystaw ie plonów 
zorganizow anej z okazji Dnia 
Działkowca.

U praw ą m iniogródków  zajm u­
je się ponad 150 pracow ników  
elektrow ni. W bieżącym  roku za 
gospodarowano 36 now ych dzia­
łek, a  l!8 zostało przyjętych do 
zagospodarow ania jesienią. Za­
rząd Pracow niczych Ogródków 
D ziałkowych ubiega się o od ­
w odnienie i zagospodarow anie 
kolejnych dwóch hektarów  ląk 
oraz o  w ykupienie, za  pośred­
nictw em  U rzędu M iasta i G m i­
ny, jeszcze czterech hektarów . 
Stw orzy to możliwość przyzna­
n ia użytkow nikom  150 działek. 
N ie jest to  ilość w  pełni wy­
starczająca. W sam ej elek trow ­
n i już teraz czeka n a  działk i po 
nad  60 pracowników. A m atorów 
pracy  n a  św ieżym  pow ietrzu 
wciąż przybyw a. A zarząd o- 
gródkow  — z długoletnim  p rze­
w odniczącym  Janem  Sapieją — 
zabiega o stw orzenie dobrych 
w arunków  pracy  i ochrony plo­
nów. Dużo prac w  tym  zak re­
sie w ykonują działkowcy w  czy­
n ie społecznym. W bieżącym  ro­
ku  w ybudow ano drogę dojazdo­
w ą o  długości około 900 m (od 
Zdziczowa do jeziora) trzeba by 
ło naw ieźć n a  naw ierzchnię o- 
koło 300 -m3 żużlu. T ransport i 
żużel dostarczyły elektrow nia i 
SKR w  Kozienicach.

W łaściciele działek w ykopali 
także około 800 m row ów  od ­
w adniających. T rw a ją  zabiegi o 
doprow adzenie św iatła i naw od­
n ienie techniczne dla działek. 
D yrekcja i R ada Zakładow a e- 
lek trow ni przekazały dla POD e- 
lem enty  paw ilonu n a  świetlicę i 
budynek gospodarczy. Ich m on­
taż rozpocznie się jeszcze w ro­
ku  bieżącym. H asta ziemia na 
teren ie działek w ym aga dużego 
nak ładu  pracy, trzeba ją  mieszać

m B U D U J E M Y
E L E K T R O W N I Ę
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w 50°/o ze zwykią. Bardzo by ła­
by tu przydatna ziemia wywożo­
na z zalewu w Janikow ie, uży­
w ana dotychczas do n iw elacji o- 
siedla.

W przyszłym  roku  działki n a ­
szych pracow ników  będą jeszcze 
piękniejsze. Przyczyni się do te ­
go zasadzenie w ysokogatunko­
wych drzew ek i krzew ów  owo­
cowych, k tó re  o trzym ali zwyeięz 
,cy współzaw odnictw a n a  n a jle ­
piej u trzym aną działkę. Było ich 
46. Rozstrzygnięcie w spółzawod­
n ic tw a nastąp iło  w  czasie obcho

dów Dnia Działkowca. Z tej o- 
kazji zarząd ogródków ufundo­
w ał nagrody pieniężne. W ręczo­
no złote i srebrne Odznaki 
Działkowca 15 osobom. Znaleźli 
się pośród n ich  m iłośnicy u p ra ­
wy roślin  z elektrow ni: Ja n  B u­
landa, Józef Chaięza, Eugeniusz 
Leszczak i Eugeniusz Sicm ko- 
wicz.

Zarówno oni jak  i pozostali u - 
żytkownicy działek p racę  n a  po­
w ietrzu uw ażają za znakom ity 
relaks, spędzając na działkach 
cały wolny czas.

Dobry relaks
K om itet osiedlowy n r  1 i k lub 

tu rystyk i pieszej „Zagożdżon” 
przy  PTTK  zorganizowały im pre­
zę rek reacy jn ą  d la m ieszkańców  
osiedla. Pogoda n ie u ła tw iła  za­
dania organizatorom , pomimo to 
zrealizow ano większość punktów  
bogatego program u. Była więc 
piesza wycieczka dla dorosłych 
połączona z konkursem  grzybo­
b ran ia  i  podchody dla dzieci, 
konkurs rysunkow y, wyścigi ro ­
w erkowe, konkurencje sportow e 
— przeciąganie liny i podnosze­
nie ciężarów , tańce i pieczenie 
kiełbasek przy  ognisku. Im preza 
odbyw ała się przy budynku a d ­
m in istracji osiedla n a  p lacu, k tó ­
ry  kom itet osiedlowy postanow ił 
przekształcić w  plac zabaw  lu ­
dowych.

Inform acje n a  tem at -działalnoś 
ci kom itetu  osiedlowego i m oż­
liwości uczestniczenia w  organi­
zowanych przez niego przedsię­
wzięciach na rzecz popraw y w a 
runków  m ieszkaniowych i es te ­
ty k i osiedla podaw ał przez głoś­
n ik i Zenon Slesiński. Ten spo­
sób popularyzow ania działalnoś­
ci okazał się dużo bardziej tr a f ­
ny, niż sucho redagow ane kom u­
nika ty  rozwieszone w  k la tkach 
schodowych.

N iełatw e zadanie m iało ju ry  
pracu jące pod przew odnictw em  
A ntoniego P ająka . O rganizatorzy 
przygotow ali 200 k a r t  uczestnic­
tw a — zapotrzebowanie okazało 
się dw ukrotn ie  wyższe. W g ru ­
pie dorosłych (powyżej 14 lat) 
najw iększą popularnością cieszy­
ło się grzybobranie i podnosze­
nie ciężarów. W tej ostatn iej dy 
scyplinie w iele osób startow ało

poza konkursem , spraw dzając 
swoje możliwości. Andrzejowi 
M ączyńskiem u n ie  spraw iło  trud  
ności podniesienie 90 kg. Dzieci 
p referow ały  konkurs rysunkowy. 
Tem atem  prac były głównie frag 
m enty  osiedla. Czuw ający nad 
przebiegiem  konkursu  Krzysztof 
Bachan powiedział: — Spojrze­
n ie na osiedle przez pryzm at dzie 
cięcych rysunków  to  znakom ita 
lekcja dla nas. Szczególnie tra f­
nie młodzi rysow nicy oddali dość 
m onotonną arch itek tu rę  osiedla. 
N ajlepszym  zawodnikiem  w  gru 
pie do (14 la t okazał się G rze­
gorz Skowroński, k tó ry  s ta rtu jąc  
w e w szystkich konkurencjach 
zgrom adził 123 punkty, d rug i był 
W itek 'M ajcher ze 119 p u n k ta ­
mi. W śród dorosłych najlepszy o- 
kazał się Krzysztof Sierajewski.

Im preza sta ła sta rann ie  przy­
gotow ana organizacyjnie. Nie za­
pom niano o spraw ach  .bezpieczeń 
stwa, n ad  k tó rym i czuw ała służ­
ba m edyczno-sanitarna Zakłado­
wego O ddziału Sam oobrony E- 
lektrow ni k ierow ana przez G ra­
żynę K rakow ską-Frankiew icz.

Ja k  nas (poinformował prze- 
woniczący kom itetu  osiedlowego 
Eugeniusz Jaw orsk i im prezy zor 
ganizowane pod hasłem  „RE­
LAKS” w ejdą n a  stałe do .planu 
działalności kom itetu  osiedlow e­
go. P ierw sza z nich była swego 
rodzaju  sondą, jakie g ry  i kon­
kurencje  spo tkają się z najw ięk­
szym zainteresow aniem . Spełniła 
dobrze sw oje zadanie — organi­
zatorzy otrzym ali w iele propozy­
cji w prow adzenia do program u 
now ych konkurencji.

(1)

.R olska — w yraził historyczną 
praiwdę h isto ryk  T adeusz Ju rga  
— pierw sza pow iedziała Rzeszy 
hitlerow skiej: n i e .  N ie będą
w ojska najeźdźcy deptać bez­
k arn ie  polskiej ziemi! Polska 
w  te j w ojnie uległa, a le  veto 
naszego narodu  n ie  było je d y ­
nie sym bolicznym  w yrazem  po l­
skiego sprzeciw u i polskiego 
pro testu . To był -właśnie w y g ra - ' 
ny  przez Polskę i okupiony 
k rw ią  całego narodu  czas n ie ­
zbędny sojusznikom  w  przygoto­
w aniach do d ługotrw ałej wojny. 
Z brojne przeciw staw ienie się 
Polski ag resji h itlerow skiej N ie­
miec położyło -kros pokojow ym  
podbojom  III  Rzeszy i zapocząt­
kow ało pow stanie św iatow ej 
koalicji przeciw ko agresyw nym  
państw om  osi” .

TAK SIĘ ZACZĘŁO

r
M a

I*

.Wstawał 1 w rześnia 1939 roku. 
...O godzinie 4,17 w  polskiej p la ­
cówce n a  W esterp latte  w  G dań­
sku żołnierze z w arty  chorążego 
G ryczm ana schodzili z całonoc­
nej w arty  do koszar. Zza m u ru  
z czerw onej cegły, od strony  
Gda lis ka padł w  k ie runku  p o l­
skiej placów ki pojedynczy strzał. 
Żołnierzom m ocniej zabiły serca. 
Czyżby to  już? Zaw rócili na 
sw oje poste runk i i sk ierow ali 
b roń  w  k ie ru n k u  G dańska. Za 
kanałem  w ydaw ało  się, że panu je  
cisza. Po k ilkunastu  m inutach , 
o godz. 4.45, sto jący w  porcie 
gdańskim  a przybyły z -wizytą 
k u rtuazy jną  pancern ik  niem iecki 
„Schlesw ig — H olstein” uderzył 
p ierw szą potężną salw ą w szyst­
k ich  swoich lu f. W esterp la tte  
w  ogniu. W esterplatte -podejmuje 
w alkę. W esterp latte  b ron i się... 
Do polskiego dow ództw a zaczy­
n a ją  nap ływ ać m eldunki. ...O go­
dzinie 6.30 W arszaw ę budzi p rze ­

raźliw y ryk  syren. Tym  razem

alarm  je st praw dziw y., .N ie­
m ieckie „samoloty ju ż  nad  Pols-ką. 
P osterunek  obserw acji p rzeciw ­
lotniczej koło M ławy, m iasta  
położonego wówczas opodal 
gran icy  z Rzeszą, m elduje pol­
skiej lotniczej -brygadzie pościgo­
wej rozlokow anej wokół W ar­
szawy: gran icę w  -kierunku na 
W arszawę .przekroczyła eskadra 
bombowa. Na spo tkan ie  z n ie ­
przyjacielem  s ta r tu ją  po lsk ie  sa ­
m oloty m yśliw skie. N aw iązuje 
się biitwa pow ietrzna. N apastn ik  
traci -wiele m aszyn, ocalałe za­
w raca ją  na północ w  rozsypce...

PIERW SZA ZAPORA

W ten sposób zaczęto realizo­
wać w ydaną 3 kw ietn ia 1939 ro ­
ku  dy rek tyw ę „Fałl W eis” — 
p lan  ag resji na Polskę. N a pol- 
skę runęła  od północy, z za ­
chodu, z południow ego zachodu, 
z m orza, z lądu i z pow ietrza 
w ielka arm ia: 1 800 tys. żołnie­
rzy, ponad 11 tys. dział, około 
2 800 czołgów, około 2 tys. sam o­
lotów  oraz liczna grupa okrę­
tów  w ojennych? N aprzeciw  sie ­
bie stanęły  a-rmie dwóch państw : 
8.9 mi-liono-wej Rzeszy i 34 m ilio­
nowej Polski. Niemcy w ystaw ili 
51 związków taktycznych, Polacy 
36 zw iązków  tak tycznych. S to­
sunek  sił kształtow ał s ię  n a s tę ­
pująco: w piechocie 1:11,5; w
arty lerii ognia pośredniego 1:2,8; 
w artyler-ii p . parne. 1:5,2; 
w  czołgach 1:5,3 na korzyść N ie­
miec. Na głównych k ierunkach  
hitlerow skiego nata-reia stosunek 
sił był jeszcze bradziej n iekorzy­
stny dla Polaków. Polska trw a ła  
jednak  w  b itw ie  w rześniow ej 
ponad m iesiąc. O statn ia biitwa 
skończyła się, z powodu b raku  
am unicji, 5 października^ H isto­
rycy różnych narodów  dają  
w  sw oich opiniach w yraz szacun­
ku dla oporu p o l s k i e g o .  A m ery­

kanin  R .M . K ennedy pisze: „Dia 
osiągnięcia zw ycięstw a nad  Po­
lakam i m usiano zużyć gros n ie ­
m ieckich s ił zbrojnych, a zuży­
cie amunitojd, -materiałów p ęd ­
nych i innych m ateria łów  w o­
jennych  było ta k  duże, iż  w y k lu ­
czało możliwość przeprow adzenia 
dalszych operacji w  tej sam ej 
skali na Zachodzie lub gdzie 
indziej”.

(Bitwy tak ie  ja k  pod S ta lin ­
gradem  czy n a  froncie zachód- 
nSn by ły  n ieporów nanie cięższe, 
o znacznie pow ażniejszych sk u t­
kach m ilitarnych  i politycznych, 
jed n ak  polski w rzesień  1939 był 
zapowiedzią, czym ta  w ojna b ę ­
dzie.

B itw a o W esterplatte, o Hel, 
b itw a pod M ław ą, nad rzeką 
Bzurą, o M odlin pod W arszawą, 
o W arszaw ę i b itw a pod K oc­
kiem  ju ż  za W isłą — w ejd ą  na 
s ta łe  do  dziejów  ludzkiego bo­
haterstw a.

W ESTERPLATTE

O,brona W esterp latte  przeszła 
do h isto rii Polski jako  jeden 
z najw spanialszych czynów  żoł­
n ierza polskiego. 7 -września oko­
ło godz. 4.30 rozszalał się n ie ­
m iecki huragan  ognia z lądu  
i z okrętów  w ojennych. O godz. 
8.30 p iechota n iem iecka ruszyła 
do aitaku. Podobnie ja k  w  ciągu 
poprzednich siedm iu dni — po­
w ita ł ją  -ogień polskich k a ra ­
binów  m aszynow ych. I znow u 
niem iecki a ta k  został odparty. 
M ała, polska p laców ka, a takow a­
na z ziemi, m orza i pow ietrza, 
nie poddaw ała się. T rw ała, 
mimo, że ziem ia została zorana 
ogniem a rty le rii, m im o rozbitych 
um ocnień i fo rty fikacji, mimo 
b rak u  żywności i wody, mim o 
w yczerpującej się am unicji. 
Przez siedem  dni, chociaż już 
zostały podbite Pomorze, W ielko­

polska, Śląsik i Wojska H itlerow­
skie podchodziły pod W arszawę, 
rad io  polskie nadaw ało  kom uni­
katy : W esterp la tte  się broni.

W tej- bi-twie zginęło około 
300 -żołnierzy . h itlerow skich, 
a s tra ty  -polskie wynosiły: 15 za­
bitych, 13 ciężko rannych , około 
40 lekko -rannych. N iem cy s tra ­
cili też w iele  sprzętu. 7 w rześnia 
dowódca W esterp latte  m jr  H en­
ry k  S ucharsk i podejm uje d e ­
cyzję o kajpitulacji. Do niewoli 
w yrusza n iespełna 200 osobowa 
załoga.

BITW A ROD MŁAWĄ

S tacjonująca w  (Prusach 
W schodnich 3 arm ia hitlerow ska 
m iała za zadanie -rozwinąć szyb­
kie n a ta rc ie  przez M ławę, Cie­
chanów , sforsow ać Bug i N a­
rew, zająć Modlin i spotkać się 
na przedpolach W arszawy z 
arm iam i nac iera jącym i z za ­
chodu. 1 i 2 w rześnia spotka je  
zdecydow ana odpowiedź polskiej 
arm ii „M odlin”. N ata rc ie  za ła­
m uje się, 3 w rześnia Niemcy 
decydują się użyć do w alk i p o l­
ską ludność cyw ilną. P rzed czo­
łem  sw ojego na ta rc ia  pędzą g ru ­
pę 50 ro ln ików  i  używ ają ich  do 
kopania -rowów strzeleckich. Tu 
doskonale m ierzy  polska a r ty ­
leria  przenosząc ogień nieco d a ­
lej, n a  nac ie ra jącą  n iem iecką 
piechotę. T ak  rozpoczyna się 
bitw a na m azow ieckiej równinie. 
Niemcy posiadali B,5-k-rotaą 
przew agę w  piechocie, praw ie
4 -k ro tną przew agę w  arty lerii,
5-krot-ną w  czołgach, ponad 
10-krotną w  broni p rzeciw pan­
cernej. B itw a pod M ław ą za­
kończyła się  w  trzecim  d-n-iu 
w ojny w ycofaniem  arm ii „Mo­
dlin” w  k ie ru n k u  na W arszawę 
wobec groźby odcięcia je j przez 
niem iecką arm ię nac ie ra jącą  
z k ie runku  Pomorza.

J. P. Orliński


